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K rak ów  15 listopada.
Od zawarcia konkordatu między Rzymem 

a A ustryą , a raczej od chwili jak powtó­
rzyliśmy w piśmie naszem główne jego wa­
runki, które podała Gazeta urzędowa W e­
necka , pewien dziennik protestancki stara się 
odgadnąć nasze uczucia pod względem tego 
faktu, zestawia nasz sposób widzenia ze 
sposobem widzenia innych dzienników fran­
cuskich i niemieckich, podchwytuje zdania 
pojedyncze i zasady naszych koresponden­
tów, nazywa nas ultramontanami i Czas za­
szczyca ważnem miejscem w szeregu pism 
tego jak powiada stronnictwa; ale co gor­
sza, widzi intrygi partyi ultramontańskiej i 
upatruje niebezpieczeństwa na przyszłość, o- 
pierając się to na przeszłości, to na dążno­
ściach objawianych w dzisiejszej polityce. 
Przychodzimy mu w pomoc, bo dotąd nie 
objawiliśmy zdania naszego o tym fakcie, 
sądząc , że nie ma tego wcale potrzeby, że 
nie będzie w tej mierze co do nas żadnej 
wątpliwości. W idząc niepotrzebne a błędne 
domysły, oświadczamy, że zawarty konkor­
dat uważamy nie za prosty akt polityki mo­
narchii austryackiej, ale za fakt europejski 
nader ważny, i z którego się serdecznie cie­
szymy. Cieszymy się, bo jako Polacy je ­
steśmy od dziewięciu blisko wieków synami 
kościoła izymsko-katolickiego; cieszymy się 
jako poddani tej Monarchii, której fakt ten 
nową i nader świetną zapowiada erę ; cie­
szymy się wreszcie, jako członkowie spo­
łeczności, która zgubnemi i fałszyw em iteo- 
^yami zachwiana, potrzebuje dziś więcej mo­
że jeszcze niż kiedy, oprzeć się na nieza­
chwianej podstawie, a takowej w przekona­
niu naszem dostarczyć jej tylko zdoła po­
waga Stolicy Piotra Śgo używająca wolno-
£cj : -------------------------  *-
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Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

glii, czy w sporze badeńskim, czy w kw e- dycyjną, duchową i naturalną potęgą wiele 
styach zaboru dóbr duchownych w Piemon- narodowości, uratowało od zguby zupełnej 
cie i H iszpanii, z ;,o ła gdziekolwiek szło  o niektóre; a obok niego kwitnęło inne nań- 
wolność religijną i o prawa K ościoła. P o j- stwo węzłem religijnym również z Rzymem 
mujemy, że dziennik który zna tylko tole- związane. To fakt historyczny. Od reformy 
rancyą opartą na obojętności, a więc zasadę trudne czasy dla obudwóch nastały: prze- 
teoretyczną zastosowaną do okoliczności, do trw ały  je jednak stając po jednej stronie

gdy szło  o religią. Pokój W estfalski i trak­
tat w Oliwie: to fa k a  historyczne. Później 
dopiero gdy stosunki z Rzymem zmieniły

,, swobód i praw sobie należnych.
Radość nasza płynie więc z naszej wia­

ry, z warunków naszego politycznego bytu, 
z naszych zasad społecznych i politycznych. 
Dziennik o którym mówimy, mógł o tem 
wiedzieć i to oddawna. Skoro nam „żelazną 
konsekwencyę" przypisuje, mógł się od da­
wna przekonać o naszych zasadach pod wzglę­
dem stosunków K ościoła do Państwa, bądź 
z okazyi zniesienia placetu (C zas  1850 nr. 
1 1 9 ), bądź z artykułów gdzieśmy" „kwestyę 
kościelną" teoretycznie i obszernie rozbierali 
( Czas 1851 nra 6 , 15, 19, 37 , 5 3 ) , bądź 
ze stanowiska jakie pismo nasze zabierało 
tylokrotnie czy to w kwestyi rzymskiej, czy 
sardyńskiej, czy agresyi papieskiej w A n-

czasu, a zw łaszcza j o  potrzeby, zdania 
naszego nie podziela.

Ale nie pojmujemy co w tem  wszystkiem 
ma znaczyć ultramontanizm dziś do nas 
stosowany. Ultramontanizm jak o tem wiado­
mo, je st przeciwstawieniem gallikanizmu. U 
nas nie było ostatniego, o pierwszym prze­
to nie ma mowy: — my, i to od wieków znamy 
tylko katolicyzm. Upatrywanie jakiegoś ul- 
tramontańskiego stronnictwa jest tylko prostą 
chimerą, a grubym dziennikarskim błędem. 
N a to aby nierozłączać religii od kościoła, 
a głow ę kościoła uznawać w Papieżu, trzeba 
być tylko katolikiem; aby wierzyć w nieomyl­
ność Stolicy Apostolskiej, aby swobód jej nie 
uważać za przywileje ale za praw a, dość 
umieć katechizm. A by się cieszyć z uznania 
tych praw i mieć przekonanie, że wiara, mo­
narchia i społeczność wielką korzyść z po­
dobnego uznania w konkordacie odniosą, na 
to wszystko katolicyzm wystarczy. Jeżeli te 
uczucia nazywa rzeczony dziennik ultramon- 
tanizmem, to stronnictwo o którem mówi, jest 
ogromnie rozgałęzione — należymy doń wszy­
scy; wszyscy jesteśm y ultramontanami w tem 
zn aczen iu ,  bo jesteśmy katolikami. Lecz mniej­
sza o to : nie dziw , że dziennik przyzwy­
czajony do tak niezliczonej liczby wyznań 
religijnych i nazw  odrębnych, nieporachował 
się z naszą jednością w iary, że chcąc zn a-

jest zresztą tw ierdzić, aby dzienniki w pływ ać 
m ogły na zawarcie przymierza. Z e stosunki 
między A ustryą i F rancyą są przyjazne, cie­
szyć to może tak zwanych ultramontanów, ale 
stosunków tych ani zbliżyć ani rozerwać nie 

Czyż może oni winni, że takie sto­
sunki nie istnieją między Prusami a Anglią?

się
ów

teść u nas stronnictwo, przypiął nazw ę w y­
rażającą gd/ieindziej nie różnicę wyznania, 
ale różnicę w opinii. Zobaczmy te obawy, 
które w nim to stronnictwo wznieca i niebez­
pieczne cele, dla których zdaniem jego pra­
cuje.

Obawy te i cele sam sobie tworzy i s ta ­
wia rzeczony dziennik. Nie winni temu tak 
zwani ultramontanie, że korona cesarska nie­
miecka niedaleką zakryta przeszłością więk­
szym go blaskiem razi w oczy po zawarciu 
konkordatu. To z natury rzeczy wynika — 
temu nieprzeszkodzą ani artykuły dziennika, 
ani się d0 teg Q prZyCZy nią żadne intrygi 
stronnictwa. Jedność z Kościołem daje siłę , 
to polityka Boża w edług Bossueta. W  tej 
jedności silnem było cesarstwo rzymsko- 
niemieckie przez wieki; osłaniało sw ą tra -

w cesarstwie niemieckiem, gdy o słab ł 
w ęzeł wiekowy, cesarst \ o traciło na 

powadze, nieprzyjaciele wzrastali, a  owe są ­
siednie państwo dążyło do upadku. Upadło 
mało co pierwej przed zgaśnięciem cesar­
skiej korony: i to fakt brutalny jak  mawiał p. 
Guizot. A  jeżeli dziennik wspomniony domy­
ślać się każe, że do tego historycznego fak­
tu, do tego zgonu jedności niemieckiej w for­
mie wielkiego państwa więcej aniżeli wojna 
trzydziestoletnia, zwycięstwa Fryderyka W . 
i przewaga Napoleońska, przyczynił się kie­
runek polityczny, ów dobrowolny rozdział mię­
dzy polityką cesarstwa niemieckiego i Rzymen 
chętnie mu to przyznamy, bo wiemy, że są 
tak loiczne w dziejach następstwa, iż ci na­
wet je podnoszą, którym na ich ukryciu naj­
więcej zależy. Porzucamy wszakże history­
czne pole, bo na niem walczyć z rzeczonym 
dziennikiem nie sposób. Upatruje on u nas 
rzezie religijne i na ich czele stawia błogo­
sławionego Bobolę, ktorego naturalnie liczy 
do ultramontanów. Policzony w poczet b ło - 
gosła  vionych przed dwoma laty przez Piusa 
IX . Bobola sam będąc męczennikiem, nie 
mógł być oprawcą. Rzezi religijnych nigdy 
u nas nie b y ło : to fa łs z  historyczny i do te­
go zużyty. Jeżeli za ś o rzezi humańskiej ma 
być mowa, to w każdym razie Gonta i Żele­
źniak nie byli ultramontanami.

Przejdźmy więc do teraźniejszości. U ltra­
montanie, pisze ów dziennik, upatrują ciągle 
stronę religijną w kwestyi wschodniej i czy­
nią to z umysłu. Żałujem y go istotnie je ­
żeli tej strony nie widzi. Zapewne to ultra­
montanie spraw iają, że wszędzie Grecy nie- 
przychylnemi się sprzymierzeńcom okazują, 
nawet wtedy gdy ci dla nich swobody u 
Porty uzyskują. Ultramontanom, w edług 
niego, solą w oku przymierze Anglii z F ran - 
cyą, bo chcą przymierza Francyi z A ustryą. 
Nie znamy w dziennikarstwie przeciwników 
przymierza francusko-angielskiego innych, 
prócz tych , co właśnie takich samych jak 
rzeczony dziennik bronią opinij. Śmiesznością

c z ę ść  m m c K o - A K i T s n c z m .
GROD S . KUNEGUNDY.

G r o b y  L i p s k i c h  z L i p i a .
Ęj! piękny to ten gród ś. Kunegundy! przynajmniej 

położenie jego  cudne. Z e w zgórza po za w sią  Biegu- 
nice, od kapliczki murowanej przy gościńcu  kiedy spoj­
rzysz na niego, to zaprawdę aż radośniąj oku i sercu.

Przed tobą Poprad szum iący i bystry, w ym yka sie  
dzikiąj dolinie, która go od samąj Piwnicznej i M uszyny  
w ięziła ; a za  Popradem zielona rów nina, św ieża  jak  
połonina Alp lodowcowych. I nie dziw , że  św ieża ; boć 
to dawne Popradu koryto; szum iał on tamtędy za cza­
sów  ś. Kunegundy, która na jego  w ybrzeżu Bogu św ią ­
tynie a sobie zakonne schronienie postaw ić umyśliła. 
Św iętą  jej ręką wzniesiono mury, za w sze  poważne, 
zaw sze pigkne, chociaż ju z  me lśnią pierwotnym bla­
sk iem , choć nad niemi nie czuw a bezpośrednia opieka 
koronowanych sw ych  dziedziców ; chociaż w  poniewier­
ce i op uszczen iu , nawet od Popradu n iew dzięcznika, 
który niby się  w stydząc ubóstw a niegdyś królewskiej 
siedziby, cofnął w stecz sw e dawne łożysk o . W zdłuż  
dawnych brzegów rzeki bielęje mur o strzelnicach w y­
soki na 3 m oże są ż n ie , a u końca jego  rozparła się  
baszta okrągła narożna, zaglądająca w dolinę Popradu. 
W ysoko po nad ten mur sterczy poczerniały gmach  
kościoła i drugi klasztoru, którego pierw szą ksienią by- 

św ięta jego  założycielka. Małe domki jasne i ow o­
cow e sady przytuląją się  do baszt i strzeln ic, w ieńcząc

czyz oni winni, że Times i inne dzienniki 
angielskie tak nieprzyzwoicie się w yrażają, 
jakby sobie tego nigdy katolickie dzienniki nie 
pozwoliły nawet przeciw państwu z któremby 
się wojna to czy ła?— To także leży w na­
turze rzeczy. Jedność religii zbliża ku sobie 
bezwątpienia państw a, i radzibyśm y aby ten 
w pływ coraz większą w polityce g ra ł rolę, 
ale jedność takowa jak  wszelka inna istnieje 
tylko i istnieć może w duchu religii rzymsko­
katolickiej. Ona tylko ma jedną głow ę i je ­
dną uznaje pow agę; a że ta powaga każe 
uznawać zwierzchność na ziemi i takową 
szanow ać, dla tego też dzienniki francuskie 
przy największej nawet wolności niedopu- 
ściłyby się podobnego nieuszanowania ja ­
kie w angielskich potępiamy.

Jeżeli zaś ze społecznego na konkordat za­
patrzymy się stanow iska, to nieukontentowanie 
i niechęć rzeczonego dziennika niewdzię­
cznością nam się wydaje. O n, dziennik za­
chowawczy, takżeto prędko zapomniał o r. 
1848! Kiedyż to wolność kościoła katolic­
kiego największe uznanie w Prusach znala­
z ła ?  Jakże piękne wówczas były  listy nie­
odżałowanego Arcybiskupa Diepenbrocka! 
Brzmią nam w uszach wymowne g łosy  J  - 
zuitów odbijające się po sklepieniach kościo­
łów  w rocławskich; snują nam się przed o- 
czami niezliczone tłumy zgromadzone na mis- 
syach  w prowincyach monarchii pruskiej....

epszą mamy pam ięć, i jak  wtenczas od­
dawaliśmy sprawiedliwość zbawiennym środ­
kom których naprzeciw szałom  namiętności 

fałszywym teoryom użył król Fryderyk 
W ilhelm , tak i dziś oddajemy mu winny 
hołd za owe czyny, które są prawdziwą 
chlubą jego rządów. Z eb ra ł on już obfity 
plon z rzuconego wówczas nasienia i spodzie­
wamy się, że długo jeszcze zbierać go będzie.

Ubolewa nareszcie ów dziennik, że zawarty 
konkordat wpływem jaki daje religii na wy­
chowanie, nie pozwoli umiejętności wynieść 
się w Austryi na ów szczebel w ysoki, na 
jakim się w Niemczech znajduje. Nie będzie­
my wdawać się w porównania. Umiejętności 
nie ważymy na wielość wychodzących dzieł 
i piórem pracujących ludzi, zw łaszcza gdy

i zasłaniając je  p0 części a nad niemi w znosi się wpier- 
w szym  tle starosądeckie w zgórze i czernięje las zaklę­
t y - ‘Sklęty. bo wedle podania narodu, od chwili kiedy 
tę cząstkę sow itego wiana ś . Kunegundy, odjęto kla­
sztorow i; od tej chwili w strzym ał w zrost i ani na piędź 
nie podrosi. Z a  tćm wzgórzem  i lasem płynie Dunajec 
od Krościenka i Ł ą c k a , a w  małćj odległości przyjmuje 
w siebie Popradu w ody. Po nad w zgórze za ś i po nad 
klasztor i m iasteczko z  sadami i nad Dunajec i Poprad 
w znoszą riom ny sw e  sine, głęboko poszarpane łono, 
a w rozpadlinach k o łyszą  się  m gły, a  skaliste czoła pro­
mienieją rumianem św iatłem  w sch odu , a  nad niemi
przezrocze jasne węgierskiego nieba odbija się w mo­
drej rzek tali , która na progach kamienistych m igocze 
tysiącznemi św iatełkam i łam iąc promienie słoń ca! Tak 
więc rzeka za nią na zielonym  brzegu gród klasztorny 
j m iasteczko, nad onemi trochę w  ubocz po prawicy; 
w zgórze i las, a nad tem w szystk iem  porozpadane Pio- 
nin skały; nie pięknyz to widok, i niedobraneż to miej­
sce na klasztor zakonny? z obu boków  rzeki bystre a 
z tyłu niebotyczne goryl ; ■

Miasto samo: Stary S ą c z , w ygląda jak  zw ykle mia­
steczka polskie dawnej daty. K ościół niegdyś Franci­
szkanów- w roku l o l 5  zam ieniony w  pustkę dziś mie­
ści urząd i w ięzienia. K oscio l farny starożytny godzien  
wspomnienia i osobnego opisu.

0  kościele ś. Kunegundy więcąj s ię  rozp iszę , miano- 
wicie o wnętrzu jego.

Budowany w stylu gotyckim. Chór stoi na m iąższym  
filarze, a oba sklepienia boczne w ostry łuk zakończo­
ne, są  niskie i ciężkie. Tem lekszem  i w znioślejszem  
wydąje się  prezbiteryum, którego sklepienie pierwotne się

g0 zaraz po go,m o^ i  ‘ czysu r a " ty -! Slki- W  górze i po czterech rogach pomalowane aniołków  
robieniu żeber. Okna gotyckie długie. Nawa sk ąpioną głów ki skrzydlate, a m iędzy niemi cztery małe herbowe 
w  17 wieku po p ozarze, w sk u te k  ktorego sklepienie tarcze.

n n e i im .i /n ’t 006 zniźone o cały sążeń , za  p ła sk ie j  Ołtarz po praw ej, cały czarnomarmurowy, mieści o- 
me dokładnie dokonane, nosi ju ż  siady przechodu w skle- braz św iętej Kunegundy i górą napis: B. K. R- P- 
pienie okrągłe i razi tą różnicą aczkolwiek jeszcze  nie (Beata Kuneg. Regina Poloniae) r .l6 G l. Przytvka do 
nadto znaczną. T ęcza to sam o n ieczy sto  gotyck a , alej  niego okno kaplicy grobowej św . K u n eg u n d y / Odrzwi
zato okno w  chórze! to cacko! śliczota! szkoda tylko
że w idocznie od spodu do połow y prawie zam urowane, 

i, Podanie niesie, że  z akustycznego powodu, gdyż w ża- 
- den sposób  m ów ca z  kazalnicy słyszanym  być niem ógł. 

Rama kamienna i to z  niepospolitego kamienia w ykro­
jona w najśliczniejszą rozetę, m oże za w zór czystego  
stylu gotyckiego słu żyć .

Wielki ołtarz z  r. 1 6 9 6  w rzymskim stylu m ieści o- 
braz s. Trójcy w  obłokach z  ś ś . Franciszkiem, Piotrem, 
Janem, Paw łem  i Kunegundą u dołu. Cały obraz z sre­
brzystej blachy tłoczony: u Boga Ojca i Syna promien­
ne św ia tła , u ś. Kunegundy korona złocista; twarze, 
ręce i w łosy  m alowane w  naturalne barwy.

Podanie klasztorne n iesie, iż  złotnik przysposabiając  
blachę dom ieszał miedzi do srebra i złota. Upomniany  
od ksieni i przekonany o fałszerstw o, otruł ją  pieczonym  
kwiczołem  i uciekł. Ksieni jutra niedoczekała.

Marmur użyty tylko na podstaw y słu pów  i schody.
Ołtarz boczny na le w o , m ieści Matkę B oską z dzie­

ciątkiem i jabłkiem  w ręku. Malowanie na złotem  tle ce­
luje wyrazein tw arzy i draperyą, i ma w  sobie znamię 
wybitne w ła śc iw e , przypominające starow łoskie albo 
bizantyńskie obrazy. R am a łuczysta złota  nie mniej 
w łaściw a: Sploty w aw rzyn u , daląj róż, poczem kanel- 
lowanie, a  za  szerokiem  polem gładkiem drobne gzym-

marmurowe czarne w  białe ż y łk i, podstawy białoczer- 
wone. U spodu dwie maleńkie postacie fundatorów pod 
krzyżem klęczących. Ubiory 17go  wieku.

Kazalnica szczególna co do pom ysł0 i wykonania! 
Pom ysł biblijny. Z  łona złocistej postaci Abrahama le­
żącego w zn a k , w e wschodnim s t r o j u , wy rasta winny 
szczep  i w dw ie latorośle pnące się wieńcem w  górę. 
Między temi latoroślami zaw isły gw iazdy, z  których  
jedne d no, inne gzym sy ambony tworzą. Dalej z  pod 
gzym su  przydasza nad amboną sam e gw iazdy czem  
wyżćj tem m niejsze, a w szystko w  w ieńcu winnej la­
torośli. Na tych gwiazdkach w srod purpurowo-em ailo- 
wanych gron i złocistych liści stoi czternaście p osąż­
ków  naczelników narodu potom stw a Abrahamowego 
w czternastu epokach; na wierzchu zaś Marya z dzie­
ciątkiem , owa G * 18zda ™0,™ !  Jutrzenka zaranna! go­
dło zbawiem a. Posążki krolow i naczelników  złociste, 
a cała ambona czarna, lśn iąca. W szystk o , od Abraha­
ma począw szy, pię me wyrobiona i ugrupow ane, a 
całosc ja  ues n® ak* za w sz e  m iłe wrażenie robi. 
Nad ciasną rtką która w iedzie na schodki ambony,
stoi Po s^ e 8W* Michała z  w agą i m ieczem  między 
dwoma aniołam i. 6

M alowanie kościo ła  nie osob liw e; cale alfresco, w y ­
jąwszy sklepienie nad prezbiterium k tó jy H  y a w n o ,  ja-
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mówimy o polityce i społeczności. Przy­
pominamy sobie zdanie dowcipnego W olf­
ganga M enzla ,  który się z  takiej umieję­
tności naśmiewa i powiada, że ona dałaby  
tylko prawo używać w herbie gęsi zamiast 
orła. A le  drzewo poznać po owocach. 0 -  
woce te widzieliśmy w Zgromadzeniu frank- 
furtskiem. C ałą umiejętność racyonalizinu 
niemieckiego widzieliśmy w kościele S . P a ­
w ła ,  która się nie m ogła zgodzić w najży­
wotniejszej kwestyi — w zwierzchności i je ­
dności Niemiec. Inaczej być nie m ogło: bo 
umiejętność taka nie uznaje żadnej powagi, 
odrzuca podanie, a  przeto w yrzekła się ZS°" 
dy. W olim y przeto umiejętność n a  tle relign 
katolickiej osnutą, która może nie potrafi 
bujać tak swobodnie w transcendentalny cli czy­
stego rozumu p r z e s t r z e n i a c h ,  ale tam gdzie 
idzie o kardynalne zasady społeczne, będzie 
zaw sze jedną i zgodną z tern, w co wie­
rzymy jako w jedyną prawdę.

T a też to jedność i zgoda, a zatem i siła  
uderzająca tak wyraźnie w konkordacie, po­
stawiona w obec tylu rozmaitych dekretów i 
synodów protestanckich, tylu zdań , życzeń  
i opii)ij, których sprzeczność między sobą 
zdradza koniecznie s łab ość; ta jedność, a 
nie żadne obawy, niebezpieczeństwa i intrygi 
urojone nieistniejących w kraju naszym ul- 
tramonłanów, by ły  powodem kilkokrotnych 
wystąpień dziennika o którym mówimy. Dla 
tego też niewymieniliśmy jego  nazwiska, 
bo nie piszemy wcale tych wyrazów, aby 
rozpocząć polemikę. Polemiki religijnej nie 
prowadzimy nigdy, a różnica zdań naszych 
leży w różnicy religii. Zaczepieni kilkakrotnie, 
wypowiedzieć otwarcie wyznanie naszej wiary 
b yło  naszym obowiązkiem , a mamy nadzieję, 
iż to nasze postępowanie zakończy dalsze 
wyzw ania. Jakkolwiek bądź, niezostaną one 
więcej przez nas uwzględnione. D ość natem, 
że jeżeli cieszym y się z zawarcia konkor­
datu, nie kryjemy się z tern wcale. Przeci­
wnie , ośmielamy się wynurzyć głośno jak 
najgłębszą Monarsze naszemu wdzięczność, 
za to, iż raczył nadzieje zniesieniem placetu  
obudzone, potwierdzić wydaniem najw yższe­
go Patentu z dnia 5go  b. m. który z a w a i-  
temu ze Stolicą Apostolską konkordatowi, 
od chwili jego o g ło szen ia , mocy obowiązu­
jącej we wszystkich krajach swej Monarchii 
bez wyjątku udziela.

^©respoiidencya
Z  p o d  M r a k o w a  12 listopada.

Z prawdziwą pociechą wyczytaliśmy tu w Nr 240  
Czasu ogłoszenie konkursu do nagrody, przez komitet 
c. k. towarzystwa rolniczego krakowskiego za napisanie 
popularnej nauki uprawy najpożyteczniejszych warzyw 
ogrodowych wyznaczonej.

Przekonani, że pobudzenie rolników do współubiega- 
nia sig o wyszczególnienie w zawodzie praktyki równie 
jak teoryi gospodarskiej, jest najwłaściwszym środkiem 
do wskrzeszenia ducha przedsiębiorczego, przez gnuś­
ność umysłu czy rozpaczliwe zwątpienie powszechnie

u nas zam arłego; cieszymy sig serdecznie, ze zacny 
Komitet towarzystwa naszego wszedł na te z awien- 
ną drogę i ogło zeniem owem okazał trafne pojmowanie 
powołania swego. Szczęść Boże dobremu poczęciu.

Za niemałą też zasługę liczymy Komitetowi, ze po­
czet nagród, za użyteczne prace piśmienne , bez wątpie­
n i a - w  różnych gałęziach gospodarstwa juz postano­
wionych, poczyna wyszczególnieniem warzywnictwu
przeznaczonem. .

To w ła ś c iw ie  gospodarskie ogrodnictwo od wieków 
b y ł o - rolnictwa mistrzynią, a lubo rolnictwo przeważną 
r o z l e g ło ś c ią  swojej dziedziny rozwielmożone, starą mi­
strzynie zaniedbało, i z lekceważeniem na skromny za­
wód ogrodnika spoglądać przywykło; to przecież zwła­
szcza od czasu zaprowadzenia płodozmianu w gospo­
darstwie rolniczem, niemoże nieuznawać ważnych, bo 
stanowczych usług, jakie mu warzywnictwo przynosi!

Dlatego też z radością podnosimy szlachetność po­
stanowienia szanownego Komitetu, uznającego zanied­
baną zasługę I

Żałujemy tylko, że w ogłoszeniu tej pierwszej na­
grody nie orzeczono jasno, czy autor zostanie właści­
cielem swojój, nagrodą uwieńczonej pracy?

W § 3 ogłoszenia z dnia 1 października r. b. 1. 165 
wspomniono bowiem tylko, że rozprawa nagrodą 50 
złr. uwieńczona, przesłaną zostanie wysokiemu c. k. 
prezydium celem ogłoszenia jój drukiem i rozesła­
nia ; —  a nieobjaśniono, kto koszta druku poniesie, i 
do kogo należeć będą pieniądze za rozesłane i rozprze­
dane egzemplarze rozprawy ?

Idzie tu o zasadę , —  i dla uznania zasady raz na 
zaw sze—  prosimy o urzędowe wyjaśnienie te j— na- 
szem zdaniem— bardzo jasnej sprawy. B o ju żc iż , je ­
żeli autor rozprawy nagrodą uwieńczonej, w z a m i a n  
za u z y s k a n ą  n a g r o d ę ,  prawo własności pracy 
swojej utraci, to się to po prostu nazyw a, że rozprawę 
swoją p r z e d a ł ,  i niemożna mówić, że się mu dało 
n a g r o d ę ,  jak np. kupiwszy w handlu funt najlepszej 
kaw y,—  niemożna twierdzić, że zapłacona zań cena 
jest nagrodą daną kupcowi za sprowadzenie tej kawy.

W szakże gdy c. k. rząd nabywa konie dla wojska, 
nie ogłasza, że za dostawienie onych da nagrodę, lecz 
po prostu, że tyle a tyle za konia zdatnego zapłaci; —  
przeciwnie zaś wyznaczywszy za wychowanie najle­
pszego ogiera nagrodę ,—  konia tego właścicielowi nie- 
odbiera za wypłaconą nagrodę, ale mu go zostaw ia, 
i owszem wypaleniem cechy nagrody (P) wartość je ­
go na korzyść właściciela podnosi!

L w ów  12 listopada. Na rzecz wdów i siero t 
pozostałych bez pomocy po zm arłych na c h o le rę , 
w ptynęto po dzień 31 października 6 1 1 '/a z^r - Ko­
mitet mianowany przez M agistrat w porozumieniu 
z Radą gm inną, ku zaopatrzeniu wdów i siero t po 
zm arłych na ch o lerę , opatryw ał po dzień 29 paź­
dziernika 87 rodzin osierocia łych; 24 sierot umie­
szczono po części, za opłatą u osób prywatnych i 
w zakładzie sierocym ś. K azim ierza; 14 w m iej­
skiej fundacyi chłopców  osieroconych i w oddziale 
siero t domu roboczego , nareszcie na rzecz 78 dzieci 
pozbawionych ojca, a l l  pozbawionych matki p rze­
znaczono miesięczny datek, dla 11 sierot dano znów 
jednorazow e w sparcie. Miesięczne te datki na zao­
patrzenie sierot wynoszą blisko 300  z łr. co miesiąc.

W ie d e ń  14 listopada. J. C. K. Ap. Mość pow ró­
cił wczoraj rano z T ryestu  do Schónbrunn. Stan 
zdrowia J. C. W . A rcyksięcia Ferdynanda Maksymi­
liana polepsza się wciąż bez w szelkiej przeszkody. 
J. K. W . Książe Ludwik Bawarski b ra t N. Cesarzo­
wej, przybył do W iednia z Munchen.

— Baron Cantano de Cewa dotychczasowy rezy ­
dent sardyński w W iedniu, w yjechał za urlopem do 
Turynu.

—  Książe Gorczaków poseł rosyjski, m iał temi 
dniami, jak tw ierdzi K or. autogr. kilka razy naradę 
z bar. Bourqueney, z czego wnoszą o bliskich u k ła ­

dach pokojowych. P rzybyły  tu z Paryża m argrabia 
Ormenans, przydzielony ma być do tutejsz'ego po­
selstwa francuzkiego jako  attachć.

Radzca ministeryalny p. N egrelli, przeznaczo­
ny na członka komisyi prywatnej mającej rozbierać 
przedmiot przekopu suezkiego, w yjechał do Egiptu.

Fmp. hr. Coronini, kom endant se rbsko-banac- 
kiego korpusu armii i dowódzca w ojsk w Księstwach 
Naddunajskich stojących, przybył do W iednia.

Dzień wyjazdu fmp. bar. P rokcscha na nową 
posadę swoją jako internuneyusza do Konstantyno­
pola, nie je s t  jeszcze wiadomy.

— Cholera w W iedniu i okolicach jeg o  prawie 
całkiem  u s ta ła , pojedyńcze tylko wypadki je j zda­
rzają się je szcze niekiedy, dla tego wykazy tygo­
dniowe jej stanu nie będą już wydawane. Od. po­
czątku zjawienia się tej choroby po dzień 10 b. m. 
zachorow ało w W iedniu 6695 osób , wyzdrowiało 
3716, um arło 2 9 3 2 ; w prowincyi Niższej Austryi 
zachorow ało 19,447 osób, w yzdrow iało 12,755, u -  
m arło 6558.

—  Czytamy w Gazecie Wiedeńskiej: ̂  Gazeta B u -  
karesztska niemiecka podaje wiadomość O następnym 
wypadku, „albowiem podobne rzeczy  zwykle byw a­
ją  w oddali mylnie i przesadnie p rzedstaw iane14:

„Stefan Tiirr, rodowity W ęgier, zostaw ał w służ­
bie wojskowej c. k. austryackiej i w wojnie w ło -  
sko-piem onckiej zb ieg ł do nieprzyjaciela. P rzy ją- 
wszy służbę w wojsku piem ontskiem , nosił broń 
przeciw  Austryi, a potem w stąpił do wojska angiel­
skiego, w którem  podobno teraz jeszcze zostaje 
w stopniu pułkow nika w kom issaryacie. O trzym a­
wszy od przełożonych swoich polecenie zakupyw a­
nia w Bukareszcie koni i zamówienia przyborów  na 
konie, poznany tu został, albowiem pułk  „Franciszka 
Karola44 w którym  tenże dawniej s łu ż y ł,  tu w Bu­
kareszcie stoi teraz za ło g ą , i po aresztow aniu pod 
eskortą do granicy odstawiony. Nadmienić tu wy­
pada, że dawniej już  skazany on zosta ł zaocznie 
przez sąd wojenny austryacki jako  zdrajca stanu, a 
imię jego przybite było  na szubienicy44.

P r a n c y a.
Constitutionnel zamieszcza d ług i list z W iednia, 

którego  najważniejszy ustęp je s t tej osnowy:
Od upadku Sebastopola^ wojna stara się zbliżyć 

do brzegów  Dunaju i Prutu. Z początku przeszłego 
miesiąca hr. Buol zw rócił poufnie uw agę rządu ba­
warskiego na niebezpieczeństw o, jak ieby  na siebie 
Niemcy ściągnęły, pozostając w bezczynności w 0 -  
bec toczącej się wojny, niebezpieczeństw o tern w ię­
ksze, źc państwa zachodnie zdają się gotowem i za­
prowadzić najzupełniejszą blokadę ujść D unaju , co 
rów nałoby się całkow item u zniszczeniu handlu nie­
mieckiego.

Rząd bawarski niepozostał na to oboję tnym , a 
przywykłszy działać zawsze wspólnie z Saksonią, 

j  w ysła ł ministra sw ego p. von der P ford ten , ażeby 
! się pod pozorem zwiedzenia w ystawy zjechał z bar. 
jB eust w Paryżu , gdzie chcieli zbadać usposobienia 
1 m ocarstw  zachodnich i dow iedzieć się w sposób p e- 
: wny, jaką mieć będzie rolę Zgrom adzenie zw iązko­
we niemieckie w układaniu przyszłego pokoju.

W iem, źo w Berlinie starano się zaprzeczać, ja ­
koby rów nocześny pobyt w Paryżu ministra baw ar- 

i skiego z ministrem saskim, odnosić się m iał do po­
lityki. Twierdzono, że obydwa ci ministrowie zmu­
szeni byli wysokiem stanowiskiem , jak ie  zajmują 
przedstaw ić się w Tuileryach. Dla czegóż inni dy­
plomaci, niemniej m ający w pływ u i wziętości, zw ie­
dzając Paryż zesz łego  la ta , nie ukazywali się na 
dw orze Napoleona U lgo? W  liczbie tej przytoczyć 
mogę p. Bismark Schónhausen ministra pełnom ocne­
go pruskiego przy związku niem ieckim , hrabiego 
Colloredo posła austryackiego w Londynie i innych.

Co do barona  B eusta , rz e c z ą  je s t  p ew n ą , że  w y­
jeżd ż a jąc  z D rezna  do P aryża , o d e b ra ł w  L ipsku

wiadomość o niebezpiecznej chorobie swych dzieci, 
dla czego żona jego  która m iała zami r  tow arzy­
szyć mu do Paryża, spiesznie pow róciła do Drezna. 
Gdyby sama ciekawość by ła powodem podróży bar. 
Beusta, niespokojność jaka w podobnym razie d rę­
czy serce ojcow skie, byłaby go zapewne zw róciła 
napowrot.

Z drugiej strony w iadom o, że tego sam ego dnia 
gdy p. von der Pfordten m iał zaszczyt przedstaw ić 
się Cesarzowi, m inister bawarski w Paryżu miał so­
bie poleconem w ręczyć J . C. Mości w łasnoręczny 
list sw ego Króla. P rzyjęcie, jak iego  pan von der 
Pfordten na dw orze tuileryjskim  dozna ł, uspraw ie­
dliwia dom ysł, że rów noczesność oddania listu 
z przedstaw ieniem  pana von der Pfordten nie była 
przypadkową.

Wiadomo z dobrego źród ła , że spraw y w schodnie 
dały  powód komunikowania sobie nawzajem myśli i 
widoków gabinetowi francuzkiem u z obydwoma te -  
mi mężami stanu. Cesarz m iał im jak  mówią sk re ­
ślić z zadziwiającą jasnością w łasną politykę, która 
niema na celu ani zw ycięztw , ani innych widoków 
Pry w® nych, lecz jedynie ustalenie pow szechnego 
po toju  za pomocą przyw rócenia prawdziwej rów no­
wagi europejskiej. Jego C. Mość przypom nieć m iał 
baronowi Beust 1 panu von der Pfordten, że w m o­
wie swej tronow ej powiedzianej z początku wojny 
w schodniej, p rzedstaw ił zobowiązanie się Francyi 
oswobodzenia Niemiec z pod jarzm a rosyjskiego, k tó­
re od r. 1815 na nich ciążyło. Dowiódłszy, że ca łe  
postępowanie Francyi względem Niemiec je s t dopeł­
nieniem tego zobow iązania, nie trudno było N apo- 
(eonowi III. w ykazać, iź aigdy sposobność podnie­
sienia wpływu politycznego Niemiec nie nastręczała 
się przyjaźniej, jak  dziś, jeżeli przystąpią otw arcie 
do dzieła, nad którem  pracują sprzym ierzeni z 2go

Urzędowe raporta po tw ierdzają , że szczere w y­
rażanie się Cesarza względem  kw estyi w schodniej, 
jak  niemniój względem roli jaką Niemcy pow ołane 
są odegrać, w yw arło  g łębokie w rażenie na baronie 
Beust i panu von der Pfordten, k tórzy zapew ne in ­
ne niż mieli poprzednio , wywieźli z Paryża uspo­
sobienia.

To tylko mogę obecnie zapewnić, co św iadczy o 
przyjaźnej zmianie w politycznej postawie Niemiec, 
że dw ór w iedeński który postanow ił w strzym ać się 
od czynienia zgrom adzeniu związkowem u jakichbądź 
propozycyi dotyczących spraw y w schodniej, licząc 
teraz na pomoc Bawaryi i Saksonii, zamierza pań­
stwom związkowym zrobić propozycye, mające po­
stawić Niemcy w takim stanie, iżby Rosya uczuła 
gw ałtow ną potrzebę przyw rócenia św iatu pokoju.

—  Monitor zamieszcza na czele części swej n ieu - 
rzędowej następującą n o tę :

Ilekroć rząd przedsiębierze środki daźace do o 
? ólnego pożytku, ci których one d o S ć  ™  
szerzą zwykle żale i w celach złow rogich lub z o -  
sobistych widokow rozsiew ają wieści o zmianie m i- 
msteryalnej. W  ten sposób w ostatnich czasach

ze. z y się ego rodzaju pogłoski. Potępiając owe 
i i l t i y g i  Z całą surowością na jaką zasługują, ośw iad­
czamy, Że wieści o zmianie ministeryalnej nic mają 
żadnej podstawy.

A n g l i a .
Nowy lord-m ajor Dawid Salomons z ło ży ł 9go 

b. m. przysięgę na urząd swój, poezem odbył się 
wielki pochód z City do W estm insteru. W ieczorem  
była uczta w Guildhall dana przez aldermanów i 
szeryfów  City nowemu burm istrzowi. Sala przybrana 
była w alegoryczne figury, napisy chorągw ie angiel­
skie, francuzkie sardyńskie i tureckie z portretam i 
monarchów sprzym ierzonych i znaczniejszych je n e- 
ra łow  wojsk ich. Między zaproszonymi gośćmi p ie r-  

I wsze miej'sca zajmowali posłow ie państw sprzym ie- 
t rzonych, lord Palm erston, Earl Clarendon, lord John

skrawo na kleju przemalowane. Na stallach u wiel­
kiego ołtarza od niechcenia, lecz śmiało rzucony, wcale 
dobrze pojęty widok Czerwonego klasztoru i malowni­
czej okolicy Dunajca z Czorsztynem i Niedzicą zam­
kami, aPioninami i Karpatami, czyli właściwie Garba- 
tami (Hrbatam i, llrobatami) w dali.

Posadzka kościoła w białą 1 czarną marmurową 
kostkę. Kaplica św. Kunegundy zwykle zasłonięta nie 
pośw ęconemu oku , nie mogę więc o niej pisać.

Na zew nętrznej ścianie kościoła, od dziedzińca wmu­
row ane dwa marmurowane nagrobki Lipskich godne u- 
wagi. J eden z r- . c’P ^ uJe syna wcześnie zmar­
łego ubo lew ając , że nawet za ojczyznę walczyć nie 
mógł Drugi czerwony wyobraża: Jana Lipskiego rząd­
cę Starosandeckiego, z ^ o d ą  1 czupryną w ca­
łej zbroi przy szab li, której rękojeść w orlą główkę
z łańcuszkiem w dzióbie. n°g nhh r7n ,’ \  tĴ rem 
o d  przodu, z nad ochronki no • u sz k o d z o n e .
Żona jego Katarzyna z M ir o sz o w i kr7L roju ®zla' 
chcianek tej epoki. Oboje klęczą P y Zba­
wiciela. Rok 16 ? 3 . T r z e c ia  liczba uszkodzona, n,e
chcę ją  domysłem uzupełniać. Na kaz P ' bę­
dzie podobno późniejsza od pierwszego nag • ro- 
bowce rodziny zLipia Lipskich, ciała ich w . ączu 
chowane; naprowadzać mogą na różne domysły z „ j- 
ną Chocimską", Lipskiemu z Lipia przypisanfł ^  ' '
skim związku zostające. Rzecz jednak wymaga Da - 
nia, które aby ułatwić, wskażę którędy chadzały źró­
dła pisemne historyczne klasztoru ś. Kunegundy: r o  
pożarze 1 podobno wydaleniu zakonnic, oddano archi­
wum do klasztoru  o o . Franciszkanów w St. Sączu. 
P o  zniesieniu zas  klasztoru franciszkańskiego w 1815 r 
zabrali Ojcowie c i, archiwa swoje i archiwa klasztoru Pa­
nien zakonnych, do Krosna , gdzie do dziś dnia w dwóch 
skrzyniach przechowane, badacza ciekawego wygląda­
ją .  Możeby tmj tam co znalazło o Lipskich , których ży­

wota w życie klasztoru ś. Kunegundy rozmaicie wpla­
tane. Kończąc podam dziecinny może domysł, do któ­
rego nawet możebności wagi nieprzywięzuję: M ior- 
szow nie bywało w Polsce ale Mirosze, Miroszewice—  
Czy by ów Dzierzwa Miorsz nie mógł być mylnie na­
pisany lub przepisany: M irosz??? (...ego qui Mirosz 
sum fognominatus...?) B. A.

MAGDALENA
czyli

POŚW IĘCEN IE SIĘ MŁODEJ WIEŚNIACZKI
powieść z francuzkiego p . Ju lii K avanagh, wolnym 
przekładem napisana, przez panią Eleonorę Ziemięcką. 

W arszaw a 1855 roku.

Tak zarzuceni jesteśm y lichemi tłumaczeniami gor­
szących powieści francuzkich, iż z pociechą a nawet 
z wdzięcznością przyjmujemy każdy literacki utwór w du­
chu moralnym napisany. Widzimy bowiem ze smutkiem 
j trw ogą, iż przekłady dzieł Eugeniusza S u e , Dumasa 
1 Pani Sand (rozpowszechnione nawet przez żydów 
utrzymujących czytelnie w małych Królestwa Polskiego 
miasteczkach) dostaje się do rąk tćj warstwy spółe- 
czenstwa, która nieumiejąc rozróżnić kłamliwej fanta- 

od rzeczywistości, przystrajaćby się rada w szatę 
0 0  aterow romansowych i naśladować ich zbrodnie do 

poteozy podniesione. — Ta teżto zapewne uwaga skło­
niła znaną i powszechnie w kraju cenioną autorkę pa­
nią Ziiemięcką do przełożenia na język ojczysty obszer­
nej powieści pani Kavanagh pod tytułem „Magdalena", 
której tresc moralna^ i religijna stoi w zupełnem prze­
ciwieństwie z bezbożnemi powieściami. Czytaliśmy z za­
jęciem Utwór ten, który pod piórem pani Ziemięckićj

zyskał na przekładzie. Jest on niejako rysem życia 
pobożnej wiejskiej dziewczyny w M ont St. Jean  wśród 
gór Auvernii zrodzonej, która zaręczoną będąc przy 
łożu umierającego ojca z ulubionym młodzieńcem, po­
święciła jednak tę miłość dla wyższego celu, założe­
nia szpitalu w wiosce swej rodzinnej. —  Uboga i bez 
żadnych wśród ludzi stosunków, przedsięwzięła usku­
tecznić to ważne dzieło, licząc tylko na pomoc Bożą 
i na czystość swoich zamiarów. —  Z początku dozna­
wała wielu trudności, albowem i burmistrz i ławnicy 
gminy byli temu zamiarowi przeciwni.—  Ale Magdale­
na ufna w Opatrzność, tak rzewnie do serc przema­
wiała: i tak budowała majętniejszych ofiarą własnego 
na ten cel grosza w ciężkiej pracy zarobionego, iż je ­
den z ławników rady gminnej znaczniejszą ją  wspo­
mógł sum m ą, a pani de St. Meurice bogata właściciel­
ka, uzupełniła potrzebny fundusz do założenia szpitalu.

Cel więc został dopiętym, a Magdalena po utrwale­
niu zakładu, wróciła znowu do samotnego życia i 
wkrótce potem um arła, zostawiając po sobie żal mie­
szkańców rodzinnej wioski i ludności okolicznćj, która 
się tłumnie na jej pogrzeb zgromadziła.

C ała ta  powieść rzewna i treści nader budującćj, od­
znacza się obok wzniosłości niektórych myśli, prostotą 
odpow iadającą przedm iotowi.—  Styl miły i gładki pani
Ziemięckićj dodaje temu utworowi wiele wdzięku. —  
Bylibyśmy z tćj książki zu pe łne  zadow oleni, gdybyśmy 
podzielali w zasadzie myśl tw orzenia zakładów  bez po­
przedniego sił i środków obliczenia. Zapew ne, iż ma­
ją c  czystą intencyą pom nażania chw ały Bożąj i niesie­
nia ulgi cierpieniom b liźnich , na pomóc nieba liczyc 
możemy, ależ nie zaw sze się godzi kusić Opatrzność 
w celach naw et św iętych .—  Przezorność i roztropność 

|s ą  strażnicami m iłości, a bez nich najszlachetniejsze 
I uczucie mogłoby nas zanieść w św iat fałszywej exal- 
tacy i, w którym się wiele rozpływ a zam iarów  bez mo-

żebnego onych na ziemi urzeczywistnienia. Nic nie 
przemoże starego ale prawdziwego przysłowia: że
Salomon z próżnego nie naleje“ ani też drugiego 
t że kto nic niema, nic dać nie może.“ ą  ch,lCia 
„ P a n  Bóg ma więc&j ja k  rozdał", to jednak Opatrz­
ność obiera w celach miłosierdzia naturalną i naikrót 
szą drogę, skłaniąjąc serca bogatych do hojnego sza 
farstwa darów, ale rzadko powołuje ubogich, abv bu 
dowali gmachy z obcego materyału. —  Przekład Świe 
tych a szczególmąj też świętej Teresy, niejedną świą 
tobliwoscią ale jeszcze nie Świętą  rozzuchwalił Teresi 
lub Magdalenę, do tworzenia doraźnego zakładów dobro 

j czynnych wprawdzie, ale mało rozważonych i do czasu t 
powszechnego niedostatku niezastosowanvch Dla tern

| w sz^tkich  Tere,

'w ] S r i J a n  " o d  K ^ j i a° bi,d7 ,,i' '  kt“ e  w  n lij s < °  
d o św ia d c z a ł, zanim l l f 1? ' . " H s o  i su row o  occm al 

I Jakkolw iek  bądź szrzo ^ potw ierdził.
, ,ioin nnc7 ciwpi t i .  j  , 'erze S16 ucieszyłem, iż się u
1 wać szpital. L  v̂ aleme (h™ 6 Powieści) wybudo
kłopotu, a to znowu d r o l  >;>.Pa" f Bog z wielkiegc

! stawił w stosunku 7 h f uPet" ieK naturainą, iz ją  po
1 nia de St Moi, ogatą 8zlachcianką francuzką pa 
1 ne orawo- .  która sobie P ^P o m n ia la  tradycyj 
!cel szlachetny0 1 data znaczr)4 ofiare nt

 ̂z a w s z e ć  na!Ze nad tam dziełem uw agi, winniśmy 
'gdy nam eczni pani Ziemieckiej za jej pracę, t
spodziewać me dedną dafa próbe sweg0 ta,entu ’ tc 

' szą literah ^  mamy praw0 ’ iż zechce wzb°gacać na 
' ale skroił • nie JUŻ tłumaczeniem obcych utworów 
! iói h7.v nlem r°dzinnych i bliższych nam obrazów, któn 
,J6J dzi^ e Polski obficie dostarczą. W. W.
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Russell (który w szedł najpierwszy i nader zimno 
M  przyjęty, gdy tymczasem wielu innych gości 
witano bardzo głośno), lord Panmure, lord Hardin- 

, ge, sir G. Grey, lord Stanley itd. a nadto wielu 
: członków dyplomacyi angielskiej i zagranicznej. Po 

Zwykłych toastach na cześć królowej i członków  
rodziny królewskiej lord-major w zniósł zdrowie Ce­
sarza i Cesarzowej Francuzów. Hr. Persigny odpo­
wiedział na ten toast w języku francuzkim mniej 
więcej temi słow y: -(3jg

„Przed 35 laty Cesarz Napoleon I objawił żal 
swój, źe mu się niepowiodło zniweczyć przesądy 
różniące Francuzów i Anglików i przyjaźń Anglii 
Pozyskać. „Cóźbyśmy wspólnie nie byli zdołali do- 
kazać!“ zaw ołał wtedy Cesarz. Czas ten przyszedł 
feraz, i to na zbawienie świata i dla bezpieczeństwa 
jego. Grób Napoleona odwiedziła pobożnie wasza 
dostojna królowa, a pod panowaniem innego Napo­
leona, który zrozumiał prawdziwo interesa kraju 
swego, Francya stała się ścisłym sprzymierzeńcem  
Anglii. Ale nie na tern koniec. Przymierze nasze 
n>e polega na okolicznościach tylko przypadkowych, 
ale na wspólności interesów obu narodów, intere­
sów tak silnie ze sobą splątanych, źe żaden z obu 
tych narodów nie może doznawać szczęścia lub nie­
szczęścia, żeby go zarazem drugi nie podzielał. Tam 
gdzie związki dwóch ludów takiego są rodzaju, 
przymierze ich nie lęka się żadnych intryg i żadna 
moc na ziemi zerwać ich w ęzłów  niezdoła. Pamię­
tajmy więc, źe zgoda obu krajów, z których jeden  
jest przedewszystkiem potęgą morską, a drugi woj­
skową, przedstawia największą potęgę, jaka kiedy­
kolwiek istniała, a możemy z największą spokojno- 
ścią wyglądać skutku obecnej wojny.*

Inna mowa, która zwróciła powszechną uwagę, 
była odpowiedzią lorda Palmerstona na toast wznie­
siony na cześć ministrów:

„Po wszystkie cza sy —  są słowa naczelnika ga­
binetu angielskiego — człow iek z dążnością szla­
chetną, musi poczytywać za najwyższy szczyt go­
dności do jakiej wznieść się może, kiedy mu powie­
lo n y  zostaje kierunek rzeczy publicznej tak wiel­
kiego narodu jak angielski. Jeżeli wszakże bywały  
kiedy chwile, w których zaufaniem tern zaszczyceni 
mogli być z tego dumni, a przytem głęboko czuć 
°dpowiedzialność ciężką jaką wkładał na nich ten 
zaszczytny urząd; to bezwątpienia powiedzieć to 
można o dzisiejszej chwili, którą może wolno na­
zwać większą, aniżeli kiedykolwiek przedtem, jak 
daleko pamięć ludzka s ię g a ;— nigdy bowiem świat 
nie miał szlachetniejszego przed oczyma widowiska, 
nad to jakie dziś naród angielski przedstawia. Za 
Puściliśmy się w bój ogromny, nie lekkomyślnie, nie 
P°hopnit albo nierozważnie; owszem po surowym 
‘ dojrzałym namyśle. Zapuściliśmy się w ten bój, 
'dbowiem czuliśmy, źe wojna jest niemniej konie- 
?zhą jak sprawiedliwą, a lud angielski od jednego  

nca kraju do drugiego daje dowody stałej, spo- 
i niezłomnej gotowości niesienia wszelkich 

Ular jakich w ojna w ym agać będzie, niezraźania Sie 
źadnemi wysileniami, i te ofiary i wysilenia tak dłu­
go znosić będzie, dopóki nieuzyskamy pokoju pod 
Warunkami, jakich mamy prawo wymagać. Spostrze­
gam tu reprezentantów trzech naszych sprzymie­
rzeńców którzy wspólnie z nami do tego wielkiego 
dążą celu. Widzę tu posła Cesarza Francuzów ow e­
go wielkiego sprzymierzeńca, któremu sprawiedli­
wość oddać winienem, iż przez wspaniałość umysłu 
swego, bystry i daleki pogląd rozumu, przez pro­
stotę i szczerość polityki swej utrwalił związek obu 
narodów rozdzielonych zbyt długo zazdrością i nie­
dowierzaniem, a które odtąd, jak m,am nadzieję po­
zostaną na wieki wieruemi i ufającemi nawzajem 
sobie przyjaciółmi. Widzę tu dalej reprezentanta 
Sułtana, w którego sprawie chwyciliśmy za oręż, a 
którego poddani pokazali tak wielkomyślnie, iż go ­
dnymi są pomocy naszej. Mamy tu jeszcze przy na­
szym stole reprezentanta króla Sardynii, monarchy 
którego charakter jak niemniej postępowanie jego  
narodu obudzają w Anglii najgorętsze współczucie, 
a szczerość bezwarunkowe wzbudza w nas zaufa­
nie. Spodziewam się, źe to wszystko co owi repre­
zentanci naszych sprzymierzeńców widzą i słyszą  
Wszędzie gdziekolwiek się w Anglii obrócą, nastrę­
czy im możność doniesienia monarchom swoim, źe 
kiedy my z największą ufnością liczym na wytrwa­
łość z jaką nas w obecnej sprawie wspierać będą, ró­
wnież oni bezwzględnie polegać mogą na niezłomnój 
odwadze angielskiego ludu. Nikt wszakże wątpić nie 
będzie, źe jeżeli cztery te mocarstwa na prawdę co 
Zechcą, jeżeli dobędą oręża ze stałem postanowie­
niem nie wprzód go złożyć, dopóki cel ich osią­
gniętym nie zostanie, żadna siła ludzka nie będzie 
w stanie zamiarowi ich przeszkodzić.*

Później zabrał głos lord John Russell, lecz z pe­
wnością nie można wyrazów jego  podać, tak dalece 
O głuszono je hałasem i krzykiem, oklaskami i św i­
taniem , naprzemian górę biorącemi. Najbliżsi tylko 
Jego sąsiedzi, ci właśnie którzy słów  jego  nienoto- 
Wali, zapewniają, że miał mowę odnoszącą się do 
równouprawnienia żydów i zapewniał, źe wybór i -  
zraelity w osobie burmistrza nowego, jest tryumfem 
Wolności cywilnej i religijnej, której on sam najżar­
liwszym był apostołem. Apostolstwo to lorda Rus- 
Sella przyjęte było krząkaniem tak silnern, oznacza­
ł e m  jak wiadomo w Anglii niezadowolenie, iż za­
głuszyło ono nie tylko dalsze jego  budujące słowa, 
*de nawet oklaski zwolenników reformy i przyjaciół 
howego lorda-majora.

Kraic Czarnomorskie,

przepędzenia zimy,—  niektóre dzienniki głoszą, źe rzeni dostrzegli te ruchy, natychmiast tak szybko
Omer-pasza zamierza teraz w zimie rozpocząć k a m -( zaczęli cofać się ku Sakom, iż jazda nasza kłusem
panią w Azyi u podnóża Kaukazu, i obrawszy Su- idąca doścignąć ich nie mogła. Nieprzyjaciel prze- 
chum-Kale i Redut-Kale za podstawę swoich d z ia -1 pędził noc pod Sakami, zburzył 24go października 
łań, ruszy przez gory na Kutais. Wiadomości t e ji rano wieś tę i cofnął s ię , zakrywany ogniem pa 
bynajmniej nie wicizym y. Podczas zimy trudniej j e s t 1 rowców, po ław ie piaszczystej do Eupatoryi. Na 
prowadzić wojnę w podgórzach Kaukazu, aniżeli tychmiast polecono hr. Rzewuskiemu i ks. Radzi

w iłłow i zająć dawne stan iwiska i łańcuch forpoczt 
w dawnym ustawić porządku. Strata  nasza przy 
tern spotkaniu 22go i 23go wynosiła dwóch rannych

w Krymie. Nieprzystępne i tak drogi wąwozami po 
większej części idące, zasypane wkrótce zosta­
ną głebokiemi śniegami; przebycie gór i parowów

zimowa jest zabójczą dla armii, najlepsze wojsko 
nie długo ją  ̂wytrzyma, szczególniej w kraju, gdzie 
jest wiele twierdz i umocnionych stanowisk.* W pod- 
kaukazkiej krainie kampania zimowa jest prawie 
niemoźebna.

Jeżeli korpus z armii Omera-paszy podobno pod 
dowództwem jenerała Wepplera czy Steha posunął 
się doliną Rionu ku Kutais, ruch ten nie jest po­
czątkiem kampanii, lecz zapewne ma na celu albo 
jakieś rozpoznanie okolicy i s ił nieprzyjacielskich 
albo zajęcie jakiego naprzód wysuniętego stanowi­
ska dla zabezpieczenia leź zimowych armii. Żadna 
bowiem armia nie może spokojnie na leżach zimo­
wać, nie obsadziwszy przed sobą stanowisk naprzód 
wysuniętych, któreby niespodziany napad nieprzyja­
ciela powstrzymać m ogły i dać czas armii do ze­
brania się i sformowania. Im armia jest liczniejsza 
tem więcej potrzebuje czasu do zebrania a przeto 
oddziały ją zabezpieczające muszą być silniejsze lub 
stać na dalej wysuniętych pozycyach.

Jedynym ruchem mogącym mieć związek z obe­
cną jesienną kampanią jest pochód Selima paszy 
z Erzerum ku Karsowi, przedsiębrany zapewne w za­
miarze zaopatrzenia w żywność tej ostatniej twier­
dzy.

Z wiosną dopiero wojna w szerszych rozmiarach 
na tym teatrze rozwinąć się może, gdyż Turcya, za­
bezpieczona na swych europejskich granicach przez 
armie sprzymierzone, wszystkie swoje siły  do Azyi 
zwraca

stanie się niepodobnem, a wszelkie komunikacye 'kozaków i jednego zabitego konia. W zięliśmy w nie 
strukcvach d l f * -  Fry(l e,ryk Wielki w swych in- wolą jednego francuzkiego żołnierza i jednego ba-

Z !  L t  K ^ n e r n0W wyrzekł: „Kampania szybozuka; w czasie zaś odwrotu 24go zabraliśmy
zimowa r.ahmnia — :: ------- nieprzyjacielowi jednego tureckiego artylerzyste.

Zdaje s ię ,  iż liczba wojsk sprzymierzonych zgro­
madzonych w Eupatoryi przechodzi 70 ,000  żołnierzy. 
W  dniah 22  i 23 t. m. ukazał nieprzyjaciel blisko 50  
szwadronów jazdy, trochę baszy-bozuków i znaczną 
ilość piechoty. Liczbę tej ostatniej trudno jest obli­
czyć z tak znacznej odległości; przybliżenie rachu­
jąc, wynosić mogła jej siła około 40,000 żołnierzy. 
Przednia straż nieprzyjacielska stoi niedaleko Eupa­
toryi. Szybkość z jaką sprzymierzeni odwrót swój 
wykonali przypisać może należy powzięciu przez 
nich wiadomości, iż rezerwy nasze nadciągają, gdyż 
droga do Symferopola jest zamkniętą*.

Gdy z krymskiego teatru wojennego, prócz g łu ­
chej wieści o zamierzonem bombardowaniu półno­
cnych warowni scbastopolskich, żaden odłos niedo- 
chodzi i obie armie gotują się tylko do wygodnego

Dzisiaj podać możemy z drugiej, z rosyjskiej strony 
szczegółow e wiadomości o wypadkach w Krymie do 
25 z. m. dochodzące, zamieszczają wyjątek z dzien­
nika działań wojennych na tym półwyspie od 20go  
do 24go października, przesłany przez ks. Gorcza- 
kowa, a ogłoszony w Ruskim Inwalidzie. W  dzien­
niku tym znajdujemy również opis rekonesansu przed 
Eupaloryą, o którym wczoraj raport lorda Paget po­
daliśmy.

„Nieprzyjaciel ostrzeliwał bardzo słabo północną 
stronę Sebastopola. Strata nasza od 20go do 24go  
t. m. wynosiła w tern miejscu 4  ranionych i 5 kon- 
tuzyowanych żołnierzy. Przed lewóm skrzydłem na­
szych stanowisk przedsięwziął nieprzyjaciel 21go  
paźdz, ruch przeciw Karłu i posunął się do Otar- 
czyk i F o c - S a l a ;  n a s t ę p n i e  j e d n a k  p o w r ó c i ł  n a  
w z g ó r z a ,  ś c ig a n y  o g n ie m  w y s ła n y c h  z a  n im  k o ­
z a k ó w .

Dowódzca oddziału z Geniczeska donosi, iż przed 
tern miastem stoi dwa parowce nieprzyjacielskie, 
które chwilami, lubo nie zrządzając nam szkody, 
rzucały bomby do miasta i bateryj nadbrzeżnych.

1 Eupatoryi wyruszył nieprzyjaciel w dwóch ko- 
umnach dnia 22 października o 10 godzinie rano. 

i z zn .daj l ca .się z 15 do 20  szwadronów jazdy 
en eła8^ 11̂  ‘|l0ŚCi Za "ią P0Stf5Pującej piechoty, cią- 
dzielaiacói 7 * P°. dfugldj faw ie Piaszczystej, roz-
7pm n a  g n ‘ł e  J e z i0 r0  0d  m 0 rza  > St8nŚfa  0 b ° -

D no<? na prawym brzegu parowu Sakowskie-
P7 oi a(dumna złożona z 30  szwadronów jazdy

posuwafaP°sy Pf f Cych i z silnego oddziału piechoty,
•„„o • prawemu, brzegowi Zgniłego j e -

Zl°r ’ m- z .es w 3 oddziałach parów Karagut i sta- 
nęła między wioskami Ra « i Arab.

f„fł» ef ir° n y . przednia slraź lawa to jest Sakska, 
C°ior itd,- 08 orzystne stanowisko pod wsią Cze- 

*e( P a ła n o  także dla jej wzmocnienia dra- 
g° oHnia st y!eryS- Równocześnie cofnęła się także 
prZ«r7 P7  inn naszeK° prawego skrzydła, dowodzo- 
"a P nh”8 porucznika księcia Radziwiłła, a

w nknHpSv8lirracyi.ndm stanowisku przed Eupato- 
Tnrni-Dzami a,n? uił st°jąca, przez Temesz do Ju- 

h fnrnnc ,g  10 stanęła obozem. Łańcuch na- 
*zyc. . P .z P°został w obliczu nieprzyjaciela, 
rozciąg ją ię od Temesz przez Tusli aż do morza. 

ć sw etn  Pazdziernika posłał jenerał Szabelski 
R7 flwiiEif° rpUSU i azdy P°d dowództem jenera- 

nn nhn e;eg ° ’ aby stanęła na wyżynach Cze- 
botar p ronach drogi pocztowej do Symfe­
ropola wiodącej. Na prawo 0(Jdziafu j enera| . adju-

tanta S l i  ńog ? - S tanę ł” 3  Pufki u łan ó w  z bate_
f m lr ’ ftn u* s.lron‘e Parowu ciągnącego się 
od Czobotar do Dźamin. Dragony i artylerya skła­
dały zerwę. O 8mej g odzinie ^  ' J .  Q_
biedw.e kolumny n .eprzyj acielskie jednay akoy ydru.  
ga Karaguł, przeszły około lOtój godziny między 
Sakami a s a c y ą ®  0^rab0zną w Temesz i posunęły 
się aż przed Czebatar. Tutaj stanęł j rozpocz?ł y
ogień działowy przeciw wyźynom cL b ctar  obsadzo­
nym przez naszą jazdę Na rozkaz jen era ł-a d ju -  
tanta hr. Rzewuskiego baterya konna kozacka od­
powiedziała na te strzały. Nieprzyjaciei rozciągną­
wszy s.ę z początku przed wyżynami wzdłuż wą­
wozu, dotykając lewem skrzydłem aż do Aszaga
n^nrviin śp.iflirnfll nastenni»> cumin _•» . 6

K ronika tn h jsf^ w a  ! sa^ran iesna .
K r u k ó w  1 5 g o  lis to p ad a . S m u tn y m  j e s t  zaw sze  obo' 

w ią z e k  k r o n ik a rz a , don o sząceg o  o śm ierc i w  d z ie n n ik a  
O b o w iąze k  te n  tćm  sm u tn ie jszy , g d y  śm ie rć  p o rw a ła  oso 
b ę , za  k tó rą  se rce  je g o  g o n i i a l e m ,  a  k tó ró j wspo 
m n ien ie  w  k ilk u  zam k n ąć  w in ien  w yrazach .

M a ło  zapew ne dom ów  w P o lsce  ta k  sro d ze  dośw iad  
czonych  zo s ta ło  te g o  ro k u , j a k  zacny  dom  P o to ck ich , k tó  
ry c h  s ie d z ib a  C h rząs tó w  pod  K oniecpolem . P ie rw sz ą , b y ła  
m a tk a  tć j  ro d z in y , k tó rą  po w o łać  do  sie b ie  p o d o b a ło  się 
B o g u ;  b y ła  to  L u d w ik a  z O stro w sk ich  P o to c k a , k tó ró j 
d ro g ą  w szy stk im  p am ięć  k ilk u  sk rom nem i uczc iliśm y  s ło ­
wy, za ra z  po jó j z g o n ie  w  m iesiącu  czerw cu . M ą ż  jó j 
M ic h a ł P o to c k i, p o se ł na* se jm ach  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  
a  i  do  ro k u  1 8 2 4 ,  późn ió j se n a to r  k a sz te la n , je d e n  z z a  
łoźycie li T o w arz y stw a  k re d y to w eg o , o b y w ate l w k ra ju  z a ­
słu żo n y , p rzeży ć  jó j  d łu g o  n ie  z d o ła ł. I  n ie  d z iw : k to  
p rzesz ło  la t  5 0 z  ta k ą  żo n ą , ja k ą  b y ła  „ p a n i M ic h a ło ­
w a,* szczęśliw ie  n a  tó j ziem i sp ę d z ił, d la  te g o  szczęście  
po jó j u tra c ie  b y ło  ty lk o  w N ieb ie . W z d y c h a ł tó i  za  tą  
chw ilą , k ie d y  się z n ią  w  n ieb iesk ió j p o łączy  chw ale ,
P an  w y s łu c h a ł bog o b o jn eg o  i p raw ego  s łu g ę , i z a b ra ł  
go do swój św ia tło śc i w e dw a m iesiące  p ó ź n ió j, to  j e s t  
w s ie rp n iu  t . r .  I.ecz  n ie  n a  tem  k on iec . S p iesz y  za  n im  
trz e c i syn  W ła d y s ła w  P o to c k i, j  'k b y  tę sk n e  w es tch n ie ­
n ie  z a  ro dzicam i o sie rocia łó j ro d z in y . D ru g i  ro k  b li­
sko  m ija , ja k  p rz y b y ł do  m ia s ta  n aszeg o  c iężk ą  z łożony  
ch o ro b ą . Co w y cie rp ia ł i  z ja k ie m  p o d d an iem  się  w oli 
O p a trzn o śc i, z ja k ą  n iczóm  d la  o tacza jąc y ch  go  n iezm ien ­
n ą  d o b ro c ią  i s ło d y c zą  zn o sił codzienne m ęczarn ie , ja k  
b y ł w dzięczny  za  k a ż d y  d ow ód  tro sk liw o śc i i p rzy jaźn i, 
jak  n a reszc ie  po  ch rz e śc ia ń sk u  w czora j B o g u  d u ch a  od­
d a ł ,  by liśm y  n ie s te ty  św iad k am i. A n i sz tu k a  i z ab ieg i 
na jg o rliw sze  n aszych  le k a rz y , an i c iche  a  n ad  w szelk i 
w yraz  c z u łe , b ezu s tan n e  i u w ie lb ien ie  u obcych  n aw et 
w zb u d za jące  s ta ra n ia  ukoebanój je g o  m a łżo n k i E w y  z k s ią ­
ż ą t  S u łk o w sk ich  P o to ck ió j, n ie  z d o ła ły  go d łu żć j z nam i 
za trzy m ać , chociaż liczy ł do p ie ro  la t  cz te rd z ie śc i. S p o ­
ko jn ie , z c a łą  p rz y to m n o ść 'ą  u m y s łu , s łu c h a jąc  s łó w  p o ­
ciechy  czc igodnego  k a p ła n a , z k rz y ż e m , ow em  god łem  
w iary  P iła w itó w  p rz o d k ó w  sw oich  w  r ę k u ,  a  z słodk im  
uśm iechem  n a  u s ta c h , w k tó ry m  się  ca ły  je g o  c h a ra k te r  
m alo w ał —  p o rz u c ił  n as ów  to w arzy sz  la t  m łodz ień czy ch , 
a  k tó re g o  p rz y ja z n e  d la  nas u czu c ia  p rzez  l a t  d w ad z ie ­
śc ia  n ie  zm ien iły  się  n ig d y   I  ty lu  ju ż  o p u śc iło  nas
daw n y ch  tow arzy szó w , p rz y ja c ió ł, że  s ły szeć  n ie ra z  
się z d a je  g ło s  p rzeczu c ia , p rzem aw ia jący  z c ich a : „ B y ­
w aj zd ró w , tw a rd e  n a s tą p iły  l a t a ,  m y  się ju ż  w y p łac ili, 
i n ie  będ z iem  ci d łu żó j w tó j ziem skió j p ie lg rzy m ce  to ­
w arzy szy ć  1 “

W  d n iu  12 lis to p a d a  p ó źn o  w ieczorem  zam k n ię to  
w  B e rlin ie  s ła w n ą  sp raw ę  k ry m in a ln ą  o p rze jm ow an ie  d e ­
pesz te le g ra fic z n y c h , k tó ra  od p o czą tk u  w prow adzen ia  jó j 
p rz e d  są d y , za jm o w ała  n ie ty lk o  pub liczność  m iejscow ą, 
a le  i c a łeg o  św ia ta  h an d ló w  g o . D onosiliśm y ju ż  b a rd zo  
daw no o a re sz to w an iu  w B e rlin ie  je d n e g o  u rzęd n ik a  te le -  
g rafow ego  i k ilk u  b a n k ie ró w  o sk a rżonych  o nad u ży w an ie  
cudzych  d ep esz  te le g ra fic z n y c h . J e d e n  z ty ch  b an k ie ró w  
L u d w ik  M e y er, w  k ró tk im  p rz e c ią g u  czasu  w ielk iego  d o ­
ro b ił  się  m a ją tk u , a  dw aj je g o  kasy ero w ie  w yszli sw o ją  
d ro g ą  n a  b a n k ie ró w . G łu c h a  w ieść  k rą ż y ła  na  g ie łd z ie , 
że  M e y er w ie z a w c z a su ,  ja k ie  p a p ie ry  spadną, a  j a k ie  
p ó jd ą  w g ó r ę ; n a s tę p n ie  z d a rz a ło  się , że jeże li k tó ry  dom  
hand low y  o trz y m a ł z z a g ra n ic y  p o lecen ie  zak u p ien ia  j a - 
k ió j p a r ty i  p ap ie ró w  k u rsu ją c y c h  n a  g ie łd z ie ; p ap ie ry  te  
w ykup ione w łaśn ie  b y w a ły  p rz e d  chw ilą  p rzez  M e y e ra  i 
a jen tó w  je g o , i t r z e b a  j e  b y ło  po tóm  u  n iego  p rz e p ła c a ć . 
P o licy a  ro zs taw iw szy  c z a ty  n a  n ieg o  i je g o  w spó ln ików , 
sc h w y ta ła  je d n e g o  z ty c h  o s ta tn ic h  w chw ili, k ie d y  m u 
w ręczano  n a  u licy  k a r te c z k ę , zaw ie ra jącą  tre ść  cudzó j d e ­
peszy  tc leg ra ficz n ó j. T y m  sposobem  w padnię to  n a  t r o p  
o szustw a. W  p ie rw szó j ch w ili ś le d z tw a  w ielu  b a n k ie ró w  
b e r liń sk ic h  p o czy n iło  ze z n a n ia  r a  n iek o rzy ść  obw in ionych , 
k tó re  n as tęp n ie  w ięk sza  ich  część  odw oła ła , j a k  się zd a je  
z te g o  pow odu, żeb y  g ie łd y  b e rliń sk ió j n ie sp o tw a rza ć  za  
g ra n ic ą , z w ła s z c z a , że  s t r a ty  t y c h , k tó rz y  p rz e z  z d ra d ę  
d epesz  p o szkodow an i b y ć  m og li, w  żaden  sp o só b  o b liczy ć  
się n ie  d a ły . Ś led z tw o  c ią g ło  s ię  b ardzo  d łu g o  i  d ro b ia ­
zgow o; w reszc ie  p rz y sz ła  sp ra w a  p rz e d  są d y  p rz y s ię g ły c h , 
w sk u tk u  czeg o  u rz ę d n ik  te le g r . fów  Ja n e k , b a n k ie r  L u -

K urs papierów publicznych i pieniędzy.
,, f e * teń . K u rsa  telegraficzne z  dnia 1 5  listopada. 
M e ta h k , 5 -p ro c e n t. 7 4 % .  -  M e ta lik i 4 % -p ro c .  - .  -  
M e ta lik i 4 -p ro c . 6 0 . —  M e ta lik i 5 -p ro c . z  r . 1 8 5 3  7 4 % .  
M e ta lik i 5 -p ro c . z  r . 1 8 4  2 _  2 «/(2_p ro c . 8 4 % * . -
1 -p roc . 19 /* z c ią g n  x  1 8 3 0  T 2 gQ2> _  p oż
czka n arodow a 5 -p ro c . 7 8 % 6 . _  dtQ 4 y  6 5 */

d to  z r .  1 8 5 0  4 -p roc . 5 9 % .  -  A u g s b u rg  1 1 3 % . - L o n ­
d y n  z łr . U  k r. 5 / * . - P a ry ż  1 3 2  % .  —  A k cy e  B ankow e
9 4  7. —  A kcye ko le i ie l .  p ó ł n o c .  F e rd y n  __ . ___
P oży czk a  z r .  1 8 5 1  lit . A . — . —  B . — . 0 s t - D o ń a u -  
D am pfsch if. — .

K urs krakowski z d . 15 lis to p ad a . B a n k n . a u s tr . 
żąd . 1 0 4  V .. p ł .  1 0 3 V 3 . —  P ru sk i k u ra n t  ż ą d . 1 1 5 % ,  p }. 
1 1 4 % .  —  R u b le  s r . now e żąd . 1 0 6 , p ła c ą  1 0 5 .  —  C w an - 
cy g ie ry  now e ż ą d . 1 2 0  p ła c ą  1 1 9 . —  C w ancyg . s ta re  ż ą d . 
1 2 0 , p ł. 1 1 9 .  —  Im p e ry a ły  żąd . 8 7 % ,  p ła c ą  3 7 % .  —  
D u k a ty  a u s tr . h o len d . żąd . 2 2 , p łacą . 2 1 % . —  2 C -fran k i 
ż ą d a ją  3 6, p ła c ą  3 5  '/* . —  L is ty  zas t. polsk ie  z k u p o n am i 
ż ą d . 1 0 1  % ,  p ła c ą  1 0 1 . —  L is ty  za s t. ga lic . z k u p o n am i 
żąd . 9 0  % ,  p ła c ą . 9 0 .  —  L is ty  In d em n . z kupon. ż. 6 8 % ,  
p ła c ą  6 7 % .

K u rs  lwowski z d n . 1 2go  'l is to p a d a . D u k a t h o - 
le n d e rsk i z łr .  5 k r .  1 1 . —  D u k a t ces. z łr . 5 k r. 1 5 . —  
P ó  im p e ria ł ro s. z ł r .  9 k r .  — . —  R u b e l ros. z łr .  1 k r .  4 2 .

a  a r  p ru sk i z ł r .  l  k r . 4 0 . —  P o lsk i k u ra n t  i p ięc io z ło tó ­
w ka z łr . 1 k r .  1 3  K u rs  lis t .  z a s t. g a lic . s ta n . In s ty tu c ie
k redo tow ym : In s ty tu t  k u p ił  p r <5cz kup o n ó w  1 0 0  po z łr .  9 0 
k r . —  m . k . —  S p rz e d a ł 1 0 0  po  z łr .  __  k r . __ . ___ D a ­
w ał za  1 0 0  z łr . —  k r. — . —  Ż ą d a ł  z ł r .  9 0  k r . 3 0 .

Kurs wiedeński z 13 lis to p . M e ta lik i 7 4 % .  N ow a 
poży czk a  5 9 % . —  A kcye B an k u  w ied eń sk . 9 4  6. A k cye 
k o le i Żelazn, p ó łnoc . 2 0 4 .  —  A g io  od  z ło ta  1 8 % ,  od 
s re b ra  1 3 % .  —  O b lig . uw oln . g ru n t. 6 9 . —  P o ży czk a  
o s ta tn ia  n a ro d o w a 7 8 Y 8.

K u rs w rocław ski z dn . 1 4  lis to p a d a . B a n k n o ty  
a u s tr . 9 1 % *  ż. —  B a n k , po lsk . 8 7 1 1 ,*  ż ą d .—  L is ty  zast. 
polak . daw . 8 8 %  żąd , now e 8 8 %  ż ą d . —  L is ty  zas taw n e  
p o zn ań sk ie  4 -p ro c . 1 0 2 %  ż ą d  d to  3 V *-proc. 9 2 ‘/ 4 żąd . 
K olej K rak o w . G ó rn o -S z lą sk a  8 2 %  ż.

Przegląd po l i tyczn y .
D evessc telegrafissu?.

■ iP e t j  14 listopada. Cesarz opuści! 7go
istopada Miko!a]ew i uda! się do Krymu, aby tam 

osobiście podziękować armii dowodzonej przez ks. 
Gorczakowa. Cesarz znalaz! waleczne wojska w w y­
bornym stanie. Dnia 12go listopada J. C Mość pu­
ści! się z Krymu w podróż przez Moskwę do W y- 
lorga (w  Finlandyi). Aż do 12go listopada wieczór, 
nieprzyjaciel nie przedsiębrał nic na krymskim p ó ł­
wyspie.

P a r y ż  I3go listopada. Dziś dwór cesarski po­
wrócił do Tulierów. Spodziewają się dzisiaj przy­
bycia tutaj księcia Cambridge.

B r u k s e l l a  l3 g o  listop. Dziś nastąpi!o otwarcie 
Izb w obec króla i książąt. Treść mowy królewskiej 
była następująca: Odwiedziny Księcia Brabanckiego 
w kraju sąsiednim udowodniły, jak wysokie Belgia 
zajm uje  s tanow isko  pośród narodów. Stan rzeczy  
w ra ju  jest pom yślny. Zapowiedziane są projekta 
do praw yczących się zach ę ty  (1„ pracy! dobroczyn­
ności publicznej, uniwersytetów, ju r y  i t. d. Skoro 
niepodległość Belgii zjednała sobie u ludów powa­
żanie, należy nam przeto przyjąć w obec rządów 
zagranicznych, za podstawę polityki naszej umiar­
kowanie i szczerość, bo takowa podstawa opiera 
się na charakterze narodowym Belgó v.

T u r y n  12go listopada. Parlament otwarty dziś 
został na nowo. Król w mowie tronowej w te ode­
zwał się słow a: Kończący się prewie rok obecny 
był dla serca mego rokiem prób ciężkich. Nie wa­
hałem się połączyć oręża naszego* na W schodzie 
z orężem tych , którzy walczą w imieniu słusznej 
sprawy, za moralność i niepodległość narodów. W oj­
sko nasze i marynarka wraz z walecznemi armiami 
Francyi, Anglii i Turcyi, dzieliły niebezpieczeństwa 
i zwycięstwa. Oby Bóg pobłogosławił wspólnym na­
szym usiłowaniom i użyczył nam trwałego pokoju, 
by każdy naród miał sobie zapewnione należne pra­
wa swoje. Wydatki wojenne wymagają nowego kre­
dytu. Rząd będzie się starał, przez nałożenie umiar­
kowanych ciężarów jak najmniej je  dać uczuć. Król 
i naród złączeni nierozdzielnemi węzłam i będą i nadal 
utrzymywać wielkie zasady pomyślności publicznej.

M a d r y t  l i g o  listopada. Rząd oznajmił korte- 
zom , iż każe rozstrzelać schwytanych w Katalonii 
przywódzców karlistowskich, a między tymi również 
Marsala. Obrady nad konstytućyą idą dalej swoim 
trybem. Sprzedaż dóbr narodowych przyniosła już 
50 milionów realów. Przywódzca karlistów Estartus 
został już rozstrzelany.

K o n s t a n t y n o p o l  8 listopada. Część floty fran­
cuskiej przypłynęła do Beikos (przystań w Bosforze). 
Rząd turecki zakazał wywozu zboża ze wszystkich  
portów Turcyi, przeciwnie, zniesiono c o od zboża 
przywożonego z zagranicy. Porta przyję a projekt 
przekopania kanału Kustendii (m*J?ceK° YŁ poprowa­
dzonym od Dunaju w pobliżu RaS0" )_  0 morza pod 
Kustendżi, niedaleko dawnego wa u rajana).

Treść w iadom ości przymesienych przez pocztę 
indyjską ostatnią, a da owanyc z Bombaj 17 pa£_ 
dziernika, jest nas ępującą. owstanio w Santhal

M . o------  —- —  .(przeciw  Anglikom) rw ciąg e. Wojna religijna
Dźamin śc iąg n ą ł następ n ie  s w o i e V r  T  ?yf-r  '  mekler>' J u l lu sz i Izy d o r Reichenheim ska- w Auhd rozszerza  się. G ran ice  P en d szab u  n iep o k o -

. an" " .’. i i ! !  a ,fy sw em u ran. został, na w ^ ie n ie  od 1 do 3 lat i następnie od- jo n e  są przez napady ro zb ó jn ik ó w . O baw a g ło d u ,n i  . ' '  j nu orremu   — męzieme od 1 do 3 lat i
skrzydłu przed C tbolar. Gdy Jen. Szabelski ujrzał,: dani pod dozór policyjny. Narada przysięgłych trwała 6 
źe nieprzyjaciel me odważa s.ę przejść wąwozu i ude- ’ godzin. Dyrekcji poczt i S  “ fów  nauczona ZP y ­
rzyc na wyżyny przez nas zajęte, posłał ks. Radziwiłła padkiem, obostrzyła niezmiernie służbę urzędników tele-
z ułanami na meprzyjaeie skie lew e skrzydło a pułk grafowych i zmieniła całą manlpulacyę bióra 0 ^ ,  aby 
kozacki hr. Orłowa-Denisowa nr. 61 ku latarni T e- nadal zapobiedz podobnym nadużyciom, 
meszkiej na tyły przeciwnika. Zaledwo sprzymie- ’

z  p o w o d u  wielkiej suszy ciągle trwającej, wciąż 
wzrasta. — Poczta wiedeńska wieczorna nie doszła nas.

Sprostowanie. W e wczorajszym liście paryskim  
p° dwa kroć, zamiast: „król Neapolitański,* czytaj: 
„król Sardyński.* ’
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r rz / j e c h a l i  ań d. 14 15 listopada.
HOTEL POLLERA. Hr. Moszczyńska Celina wł. dóbr 

z córką Maryą, hr. Skorupkowa Karolina wł. dóbr z Tar­
nowa. Rubl Juliusz kupiec, Hirsch Antoni oficer ze Lwo­
wa. Briijuelut Eugeniusz z Galicyi. Kailer Teodor oficer 
z P r z e m y ś l a .  Tetmajer August wł. dóbr, Brflck Józef wł. 
domu z  Wiednia. Br. Brunicki Maurycy wł. dóbr z Pi­
sarzowa. Sarlay Filip urzędn:k z Oświecima. Jungling 
Antoni c k. inspektor dróg żelaznych z Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Karol Fryderyk Krausz c. k. 
nadporucznik z Krzeszowic. Julia baronowa Borowska wł. 
dóbr z córką z Sieniawy. Karol Strass c. k. rotmistrz 
z Krzeszowic.

HOTEL ROSYJSKI. Wilhelm Homolacz wł. dóbr 
z Familią, Feliks Jarocki Dr. prawa z żoną, Jan Ste an 
Majewski c. k. urzędnik z Tarnowa. ~

Wiadomości handlowe i przemysłowe
C E N Y  Z B O Ż A

„a T a r c i c y  publicznej w  K r a k o w .e  u, trzech gatunkach

Adjunktenstelle mit dem Gehaltc jahrlich  7 0 0  fi. CMze 
in Erledigung gekommen.

Zur Wiederbesetzung dieser Diensstelle wird der vier- 
wóchentliche Conkurs vom Tage der dntten Ernscbaltung 
in das Zeitungsblatt „ C z « “ angerechnet ausgeschrieben. 

Bewerber um diese Diónstesstelle haben ihre an die
h k k. L a n d e s - C o m m is s io n  fur Personalangelegenheiten
der gemischten B e z irk sŁ m te r in Krakau zuriehtcnden Ge- 
suche mittelst ibrer vorgesetzten Behórde an die Bo- 
chniaer k . k. Kreisbehórde einzusenden, und darin ihr 
Alter, Stand, Religion, Geburtsort, Sprachkenntnisse, zu- 
rOckgclegte Studien und die bisherige Dienstzeit legal 
nachzuweisen; ferner baben dieselben anzugeben, ob und 
in welchem Grade sie mit einem Beamten des Bezirks- 
amtes in Bochnia verwandt oder verschw&gert sind.

Von der k. k. Kreisbehórde.
Bochnia am 80 Oktober 1855. ( 1 4 0 5 - 8 )

rufung zu veranlassen haben werde, wird das Oberlandesge- 
richt bestimmen.

Das hohe k. k. Finanz - Ministerium erwartet mit Zuver- 
sicht, dass das Berg- und Htittcnmannische Publikum wer­
de die besondere Riicksichtsnahme, welche durch das Insti- 
tut der Bergsenate seinen Interessen gew&hrt wird, durch- 
rege, besonnene und wohlliberlegte Theilnahme an der 
Wahl der Stimmffihrer zu wurdigen wissen.

Von der k. k. prov. Berghauptmannschaft.
Wieliczka am 31 ten Oktober 1855.

W ażn a w iadom ość
dla P. T. właścicieli dóbr i

p r a k t y k o w a n e ^

W yszczególnienie
p ro d u k tó w

k o r ze c  p s z e n ic y
pas en  do sie .
ż y t a  •  • ■ •

j ę c z m i e n i a .
’ owsa rychl..
„ grochu , . .
„ ja g ie ł. . . .
„ grochu tyczu. 
„ siemien Ina. 
n tatarki . ■ .
„ prosa . . . .

rzepaku zim. 
„ rzepaku let.
„ ziemniak. . 

cet siana wagi krak.

I. OatnD.ku 11. Gatunku III. Gatunku
od do od do od do

xr kr. sr  kr. *r| kr. «r| kr. sr  [ kr. ®r kr.
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Kundmachung. (1432-23)
[Nr. 2 7] Fur den Bergsenat welcher bei dem zur Aus- 

libung der Berggerichtsbarkeit berufenen Landesgerichte 
in Krakau bestellt wird, sollen durch das hohe k. k. Justiz- 
ministerium zwei qualifizirte Beisitzer und ein Ersatzmanr

Guano Peruwiańskie.
Otrzymawszy świćży transport prawdziwego nawozu, 

zwanego C lU M lO  0 Be r U « l a ń s U l e  tak słynnego 
w świecie agronomicznym i z najpomyślniejszym skutkiem 
w pogranicznym Szląsku jak równie w Saksonii i w ca­
łych Niemczech powszechnie do uprawy gruntu używa- 

TI ’ n ego; poczytuję sobie za obowiązek zawiadomić o tćm
(1 4 3  7) Concurs. ( 3 )  p anów właścicieli dóbr i Agronomów, aby przy zbliża-
Fur Diurnistenstellen bei den Gerichtshófen im jącćj się porze do gnojenia rzepaku, wcześnie w zapas 

Eperieser-Oberlandesgerichts-Sprengel. tego wybornego środka nawozu zaopatrzyć się mogli; 
[N. 4 2 50 .] Bei den Gerichtshófen im Eperieser-Ober- zaręczając przjtćm za prawdziwość C w llft llf ft  tego wprost 

landesgerichtssprengel werden mehrere Diurnisten mit dem z Londynu od PP. Gibbs et Sons do podpisanego domu 
Taggelde von 45 50 kr. und 1 fl. CMze aufgenommen. komissowo-spedycyjnego przesłanego, i którego tak w mniej- 

Die Bewerber um derlei Stellen, haben ihre Gesuche szćj jak większćj ilości, wraz z objaśnieniem stósownóm 
an dieses Oberlandesgerichts-Prasidium bis langstens En- właściwego sposobu użycia nawozu tego (w  osobnćj w tym
de November 1855 einzubringen, und darin mittelst ori­
ginal - Zeugnissen oder amtlich beglaubigten Abschriften 
ihr Alter, allfallige Studien, ibre bisherige Dienstleistung, 
die Sprachkenntnisse und insbesondere die vollkornn cne 
Kenntniss der deutschen Sprache nachzuweisen und ihre

spirytusu gar. z  opt.
na 90% Tralessa 

okowity gar. z  op t 
na 80°„ Tralessa 

szumówki gar. z  opt.
na 52° „ Tralessa 

drożdży w . z p .  mar. 
drożdży w. z  p. dub. 
masta czystego gar. 
ja j  kurzych kopa . 
kaszy jęczm  miar. 

v częstoch. „
„  pszennej' „

„ perłow ej „
„ tatar, ca te j „ 

maki tatarce, miar. 
pencaku miarka . . 
mąki z  pod krup. m

Z  Magistratu miasta Krakowa d. 13 Listopada 1855.
Radca i  Referent Strzelecki.

Delegowani obywatele: Komissarz targowy
Teofil Parwi. Wesper.
S an ok  5 listop. Według doniesień handlowych sprze­

dano od IG do 31 października na targach w Sanoku, 
Dobromilu i Lisku w przecięciu korzec pszenicy po 1 4r. 
2 4 k . —  16r. 24k.—  14r. 24k.; żyta l i r .  12k. 12r. 9r.
36k.; jęczmienia 8r,— 6r. 24k .—  5r. 36k.; owsa 3r. 12k.
  5 r. 36k .— 4r.; kukurudzy w Lisku l i r .  12k.; hreczki
w Dobromilu 1 2r. 24k.; kartofli w Sanoku 4r. 48k. Cen­
tnar siana po lr . 12k.— lr . 18k.— 3 Ok. Za sąg drzewa 
twardego płacono 4r. 30k.—  6r.— 6r., miękkiego 3r. 2 4k. 
— 5r.— 4r. 3 Ok. Funt mięsa wołowego kosztował 5k.—  
6 2/5k .— 8 '/4k. i garniec okowity 3r. 12k.— 2r. 30k .— 2r. 
1 5k. m. k. (G. L.)

iBZpCSW K.
(1403) Konkurs-Kundmachung. W

[N. 912.] Znr Besetzung des bei dem k. k. Bezirks- 
amte in Alt-Sandec Sandezer Kreises erledigten Postens 
eines Bezirksamts - Aktuars mit dem Gehalte jśhrlicher 
4 00 fl. CMze wird hiemit der Konkurs ausgeschrieben.

Bewerber um diesen Posten haben ihre gehórig in- 
struirten Gesuche bei der Sandezer k. k. Kreisbehórde 
mittelst ihrer vorgesetzten Behórde und wenn sie noch 
nicht im ólfentlichen Dienste stehen mittelst der Kreisbe­
hórde ihres Wohuortes bis 2 5. November 1. J. einzu­
senden unj sich Ober ihren Geburtsort, Alter, Stand und 
Religion, aber die zurOckgelcgten Studien, Kenotniss der 
deutschen und polnischen Sprache, Ober ihr tadellcses 
moralisches Betragen, Fiihigkeiten, bisherige Verwendung 
und Dienstleistung auszuweisen, und Letztere auf diese 
Art nachzuweisen, <]ass jarin keine Periode flbergangen 
werde, endlich aben sie anzugeben, ob und in welchem 
Grade sie mit den Beamten des k. k. Bezirksamtes in 
Alt-Sandec verwandt oder verschw&gert s nd.

Sandez am 2 8. Oktober I 8 5 5 .

(1419) Konkursaiisschreibung
[N . 14 ,956 .] Zur Besetzung der beim k.

(3 )

Derlei Gesuche sind von Bewerberr, welche bereits in 
irgend einer Verwendung stehen, im W ege ihrer Vor- 
gesetzten, sonst im W ege der politischen k. k. Behór- 
den einzubringen.

Eperies am 12. Oktobet 185 5.
WiiiBwaaeM

i  f i  s e r a t  y*
Pisarze Banku pobożn. w  Krakowie.
Na żądanie strony interessowanćj zawiadamiają, ii  od 

zastawu korali nić jedna łutów 10 i %  ważących, w dniu 
8 kwietnia 185 3 do N. 15 pod literą R. w Banku Po­
bożnym zastawionego; według oświadczenia zgłaszającćj 
się o wykupno osoby, kartka czyli rewers bankowy miał 
zaginąć; przeto wzywają wszystkich interes w tćm mieć 
mogących, aby o wykupienie zestawu tego , najdalćj do 
dnia 1 lutego 1856 r. zgłosili się , gdyż w razie prze­
ciwnym, fant rzeczony, osobie zgłaszającej się, po upływie 
terminu niezawodnie wydanym b.dzie.

Kraków dnia 8 listopada 1855 r.
(1 4 5 3 -2 -3 ) X . A . K orczyński,— Stachowicz P. B.

ernannt und dieselben bei folgenden Rechtsgeschaften den | etwaige Verwandtschafts - oder Schwagerschaftsverhaltmsse 
Sitzungen des berggerichtlichen Senates beigezogen wer- I mit den Gerichtsbeamten des Eperieser Distriktes auzugeben.
_ TA—1 . ' /T — .,1* a  —J —mm D m —V,AMrt łtrnlołiP liP.PP.ltifi IR
den.

1 ) Bei Erled'gungen liber Eingaben, welche das mon- 
' tanistiche Berg-und Hlittenwesen in Streitsachen betreffen 
! und die nicht bios die Leitung des Verfahrens, sondern ei- 
■ ne entscheidende Bestimmong liber die Rechte der Parthei- 
' en zum Gegenstande haben, oder einer hóheren Berufung
unterzogen werden konnen, a is : Die Annahme einer Kla- 

1 ge, jede Entscheidung liber eine Verhandlung der Streit- 
theile, die Ausfertigung der Vollstreitungsklauseln, dann die 
Erledigung von Exekutions- und Sicherstellungs-Gesuchen, 
insoferne alle diese Eingaben nach Vorschrift der Jurisdik- 
tions- Norm liberhaupt unter die Berggerichtsbarkeit gehó- 
ren.

2) Bei Erledigung der nicht streitigen Bergbuchsachen.
Die Berathung fiber diese Rechtsgegenst&nde wird im

Senate von einem Vorsitzenden, 2 1 ichtern und 2 berg- 
und hfittenmann'schen Beisitzern stattzufinden haben.

Diese A. h. genehmigte Massregel soli dem berg-und 
huttenmannischen Publikum die Beruhigung verschaffen, 
dass die besonderen Interessen desselbea bei Ausfibung der 
Gerichtsbarkeit móglichst gewahrt selen und somit das Ver- 
trauen zu den Gerichtsbehórden erhóhen und befestigen.

Damit dieser Z week aber irreicht werde , mfissen die 
berggerlichtlichen Stimmffihrer aus dem Stande der Berg- 
und Htittenleute die entsprechende Befahigung besitzen und 
durch die freie Wahl der Berg- und Hfittenwerksbesitzer in 
Vorschlsg kommen.

Nachdem die Einleitung dieser Wahl mit dem hohen Fi- 
nanzministerial-Erlasse vom 8 Oktober 1855 Zahl ] jj] I V. 
der k. k. prov. Berglnuptmanschaft zu Wieliczka tibertra- 
gen wurde; so w e r d e n  n u n  s&mmtliche B e s i t z c r  w i r k l i e b  
v e r l i e h e n e r  o d e r  konzessionirter, montanistischer Berg-und 
HUttenwerke aus dem Sprengel des landesgerichtliehen 
Bergsenates in Krakau hiemit aufgefordert, sich zu diesem 
Behufe am 3ten Dezember 1. J. Vormittags 9 Uhr in der 
Stadt Krakau und zwar in dem Gebaude der hohen k. k.
Landesregierung zu versammeln.

Die Wahl wird von dem k. k. prov. Berghauptmanne 
geleitet und es ist fttr dieselbe Folgendes bestimmt.

1) Fur die, nicht eigenberechtigten Berg- und Htitten- 
werksbesitzer haben ihre gesetzlichen Vertreter bei der 
Wahlversammiung zu erscheinen, den eigenberechtigten Be- 
sitzern aber steht es frei, an derselben persohnlich theilzu- 
nehmen oder sich dabei, durch gehórig Bevollmachtigte 
vertreten zu lassen, was bei einem gesellschaftlichen JBesitz- 
stande jedenfalls geschehen muss.

2 ) Von jenen privatgewerkschaftlichen oder ararischen 
Berg - und Htitt .nwerken, welche eine eigene leitende und 
Rechnungsftihrende Verwaltung haben, ist der durch orden- 
tliches Anstellungs - Dekret legitimirte Vorstand derselben 
berechtigt, an der Wahlversammiung theilzunehmen, wenn 
der Werksbesitzer od< r hóhere Direktions-Vorsteher nicht 
anwesend sein sollte.

Die doppelte Vertretung eines WerkSbesitzers ist unzu- 
lassig.

3 ) Das wegbleiben von der offentlich ausgeschriebenen 
Wahlversammiung berechtigt den Ausbleibenden zu keiner, 
wie immer gearteten Reklamation oder Anfechtung des 
Wahlaktes.

4 ) Wahlbar ist jeder, der nach seiner personlicher B e­
fahigung der Bestimmung eines berggerichtlichen Stimm- 
fuhrers zu entsprechen vermag, der seit mindestens einem 
Jahre ein Berg- oder Hfittenwerk im Wahlbezirke selbst 
besitzt, oder durch 5 Jahre ein solches als leitender Beam- 
ter verwaltet hat, mindestens 3 0 Jahre alt, eigenberechtigt 
ist und sich keiner entehrenden Handlung schuldig ge- 
macht hat.

5) Die Wahl findet durch mfindliche Abstimmung der 
anwesenden Wahlberechtigten, ohne Rucksicht auf den Um- 
fang ihres montanistischen Besitzes statt.

6) Als gewahlt sind diejenigen anzusehen, welche die 
absolute Stimmenmehrheit fur sich haben, wird eine solche 
nicht erzielt, so sind alle jene, auf welche mindestens ein 
Viertel der Stimmen fallt, als Vorgeschlagen zu betrachten, 
aus denen der Herr Justitz Minister fiber Antrag des Ober- 
landes-Gerichtes die Stimmffihrer und den Ersatzmann be- 

1 Zeichnen wird.
Bis zur Erzielung dieses letzten Resultates muss der

W dobrach Woli Justowskićj we wsi Prze- 
gorzałach, jest do wypuszczenia w dzierżawę

cegielnia, kamieniołom i piece wapienne
na lat trzy od Igo stycznia 185 6 r. —  Również w tych 
dobrach we wsi Chełm, jest do wydzierżawienia lub sprze­
dania budynek murowany piętrowy z duże- 
mi murowanemi stajniami i na piętro idącą źródlaną wodą 
na założenie jakiejbądź fabryki zdatny. —  Ktoby sobie 
życzył wejść w interes, zgłosi się do właściciela na 
Woli. (1 4 4  7-2-3)

1 . GUMPLOW1CZ
powróciwszy z podróży po Irancyi i Anglii, ma zaszczyt 
oznajmić 8zanownćj Publiczności, iż zaopatrzył swój skład 

w świeży wybór ,

dywanów angielskich
w najnowszych deseniach, rozmaitćj wielkości, z jednćj 
sztuki, lub szyte, i na łokcie do wybicia całych pokoi 
po cenach jak najtańszych sprzedaje. —  Zakupiwszy takie 

znaczny transport najlepszych

kaloszy amerykańskich
jest w [stanie sprzedawać takowe po cenach prawie fabrycznych, 
ręcząc za dobroć i trwałość tego towaru. (1 4 4 0 -2 -6 )

celu przez sławnego chemika „ J. C. Nesbita“ napisanćj 
a w przekładzie polskim wyszłćj broszurze zawartćm), po 
cenie najumiarkowańszćj nabyć można.

J ó z e f  A d le r ,
(107  9-5-2 0) przy ulicy Ś. Jana, pod L. 462 na 2 piętrze.

IfcrW*' Neuer Vorrath!**^ ^EILIOT PATENT LE1NWA1
(zur Zeit in der Industrie - Ausstellung Gruppe III. aufge- 
stellt (Oestereich) in Paket 1 fl. und doppelt starkę 2 fl- 
gegen jede Art ( lich t, Rheumatixmus, geschwol- 
lene Glieder, Rothlauf, Krampf, besonders KreuZ- 
und Rilckensclimerz Allein echt zu bekommen bei 
Teofil Seifert in Krakau Hauptplatz N. 21. (13  7 7-2-3)

Kamienica trzechpię-
trowa przy ulicy Szerokićj, od fundamentu po 

pożarze nowo wybudowana, łącząca w sobie dwie realno­
ści pod L 76  i 7 7 ,  jest z wolnćj ręki do sprzedania 
pod dogodnemi dla nabywcy warunkami. Bliższa wiado­
mość w kamienicy pod L. 2 9 przy ulicy Grodzkićj na 
lćm  piętrze od frontu. (1 4 2 8 -2 -6 )

Wykształcona guwernantka,
posiadając prócz języka polskiego, język niemiecki i fran- 
cuzki oraz muzykę na fortepianie, pragnęłaby dawać tu 
w mieście lekcye prywatne, lub niwet wejść w obowiąz­
ki nauczycielki na wsi. Zgłosić się w tym przedmiocie 
można do Księgarni kutolickiój. (1410--S )

I I ’K am ien ica  piętrowa we Lwowie, w naj­
lepszym stanie utrzymana, czyniąca dochodu 1700  
złr. m. k. jest z wolnćj ręki do sprzedania, lub 

może być zamienioną na majątek ziemski; nabywajacy 
może summę 8 0 0 0  ąjr. m. k. na domie intabulowanych 
pozostawić. Bliższe szczegóły udziela na listy frakowane 
Księgarnia K . Jabłońskiego we Lwowie. (1168-7-10?

HOTEL IMIELSKI
we LW OW IE z dogodnego położenia znany, objąłem 
w dzierżawę od Igo listopada r. b., który po wykończo- 
nćj restauracyi i starannćm nowćm urządzeniu, wkrótce 
otworzę i o tćm Szanowną Publiczność osobnćm obwie­
szczeniem zawiadomię. ( 1 4  4 3 -2 -8 ) J ózef S z e g c r x k u

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W piątek 1 6 listop. W arkocz Diabła czyli Trzy  

W ieszczk i , najnowsza krotochwila ze śpiewami i tań­
cem, w 3ch oddziałach, przez Juin et Flerx, muzyka 
kapelmistrza Bindera

W sobotę 17 listop. Na powszechne żądanie Robert 
D iabeł wielka romantyczna opera w 5ciu aktach, przez 
Meyerbeera.

L„ .  .  ------j k. Rozwa-
dower Bezirksamte id Erie igung ge ommenen Bezirks- 
amtsaktuarsstelle mit dem Jahrcsge a te von 4 0 0  fl. (JM. 
wird hiemit der Konkurs UU6geschrie cn. Bewerber um 
diesen Posten haben ihre gehórig do umentirten Gesuche 
unter Nachweisung der zurflckgelegten j uri 1SU -P°litischon 
Studien, der tadelloscn politischen und mora isc e n H a\.
tung go wie der Kenntniss der Landessprac e im ege

hel, vorf’f setzten Behórde oder falls sic in k TO~"° zur ttrzieiung ureses reizten ttesultates muss aer
w th n  “ ‘en3te. Stehe“ LdaS k\  k‘ Ł f  bis letzten 1 Makt in der Art fortgesetzt werden, dass nur Qber die
Novemb68 b<T der b' ° ‘ Kreisbehor e , ( m relativer Stimmenmehrheit stehenden abgestimmt wird.

a -. J :  J‘ IU Oberreichen, “ud zugle.ch anzuge , ( 7) Wie ]ange die Funktionen der ernannten Stimmffih-
ergend welchem Beamten dieses k. k. He- TeT zu dauern haben, und in welcher Art und Weise die

verschwftgert sind. , neuer ic e Wahl derselben vorzunchmen sein werde, dartl-
____________Rzeszów am 2. November 185 5. ber sollen nachtraglich die gesetzlichen Bestimmungen er-
■ r • . fliessen.

nę 6 i ° B e i T m" « U S S C h r e ib U n ^  i 8 ) In wekhen Fallen der Ersatzmann einen Stimmffih-
‘ ‘ ’ LZlrksamte in Bochnia ist eine rer zu vertreten und dag Lap^eggericht (lessen Eiobe-

o ) Sie mit
zirksamtes verwan,5t odpr

K. k. Kreisbehórde

(741) (7 -18)

Królew. pruskiego fizyka obw odow ego

D r a  KOCHA
M I S I U  1

w pudełkach oryginalnych po 20 i 40 kr. mk.

Te c u k i e r k i  Z z i ó ł  ze szczególnićj dobranych soków roślin 
i ziół właściwych z parną częścią najczystszego lodowatego cu­
kru do zsiadłości doprowadzonych utworzone, działają S I  jak 
dowodzą tego stale uznane skuteczności - “  łu&odząco i uspoka­
jająco w kaszlu , 10 chrypkach, w  duszności szyi, 
W zaflegmiemu itd. sprawiając, przez zawartą w sobie esen- 
cyą soków ziołowych i przez słodkie pierwiastki, korzystny wpły^ 
na utrzymanie czystości, świeżości i gibkości organów mówczych. 
Odróżniają się 0ne nietylko swemi prawdziwie dobroczynnemi 

własnościami od często używanych p a s t y l e k  p i e r s i o w y c h  (kołaczyków piersiowych), ale jeszcze odznaczają się 
przed owemi skutecznościami tćm mianowicie, że organy trawienia łatwo je przyjmują, co większa, że przy dłuższćm 
używaniu nie powodują na Żaden sposób ciężkości żołądkowych, nie wzbudzają kwasów ani szlamów, ani tćż je zo­
stawiają. K Ś f” Ąby się ustrzedz podrobień, trzeba się dobrze mieć na baczności, że D r. K o c h a  k r y s t n l i z O '  
w a n e  c u k i e r k i  z i e l n e  S S  tylko w podłużnych właściwym stęplem opatrzonych pudełkach są zapakowane, i że ta­
kowe w K r a k o w i e  j e d y n i e  t y l k o  stale p r a w d z i w e  w zapasie są u o ze fa  B a r t la ,  podobnież w A n ­
drychow ie  u Wojciecha Zawilskiego, w BiaU j u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u Pawła Niedzielskiego, 
w Brodach u Neumanna Komfclda, w Busku u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. Schnircha, i Tb. 
Zachariasiewicza, w D em b icy  u apt. Ferdynanda Herzog., w Dobromilu u Ludw. Steleryka w Dynowie u aptekarza Fe­
liksa Baranieckiego, w Gorlicach u Ign. Łukasiewicza, w G u r a h u m o r z e  u arola Laisera, w Jarosławiu u Ign. Baja­
na, w Jaśle u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Job. Jarscbela , w Kolomei u 8. Wieselberga, w Komornie u a- 
ptekarza Aleks. Emperle, w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwowie u aptek-.rza Franciszka Tomanka, u A. Czyrniańskie- 
go, w Lisku u Adama Barejko, w M yślenicach  u Jac. Dziegielowskiego, w Neumarlcu u Karola Laura, w Przemyślu u 
Edw. Machalskiego, w Przeworsku u aptekarza Fraic. Kuhna, w zeszowie u jg n Schaittera, w Samborze u J. Rosen- 
heima, w b a dagu rze  u apt. Aleksandra Grabowitza, w Sanoku  ̂“̂ a n a  Jaklicza,

Tarnowie u Jos. Jahn, w Tar-
—  . . *.  a ic u m u ia  m aiiu"— , -  , ,  -------- , w Sendziszowie u Jana Kownackiego,
Sniatynie u Marcellego Niemczewskiego, w S ta n is ła w o w ie  u ap rza Jana Tomanka,

nopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwarca i Heineza 
K odrębskiego i spółki, w Złoczowie u A. Gottwalda.

Wieli,■iczce u F. Charskiego, w Zaleszczykach u J.
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